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Zadanie ważniejsze 
od reformy wyborczej.

Dr. Karol Mattu&t;, jeden z w ybitnych człon­
ków praw icy ausiryackiej izby panów, pomieścił 
a rtykuł w praskiej „1 olitik*, om aw iający zadania 
czekające obecny a  ew entualnie przyszły p arla ­
m ent a  zarazem  rozpatru jący  sytuacyę w Cze- 
cnach.

P. M atieusz zaznacza, że skutkiem popie 
ran ia  przez klub mioaoczeski rządu  b a r G autscha 
w najw ażniejszych spraw ach, ja k  np. w kwe- 
®tyi reform y wyborczej, stanow isko posłów czes­
k im  staje się w kraju bardzo trudnem . bo nie­
k tóre fatalne zarządzenia rządu wywołują u lu­
dności niepokój i rozgoryczenie, k tóre  nie ty k o  
przeciw rządow i, ale i przeciw popierającym  rząd 
posłom się zw raca. Skutkiem  U go francye, sto- 
jące  zdała od stronnictw  przew odnich lub naw et 
je  zw alczające, zyskują na terenie i go tu ją  się 
do zaciętej w alki przy zbliżających się w yborach. 
Kto z tych walk wyniesie palmę zwycięską, na 
razie nawet, w przybliżeniu powiedzieć nie m o­
żna. A walki te nie powinny być walkam i tylko 
o m andaty, rozchodzić się bowiem będzie o przy­
szłość, ponieważ wedle wozelkiego praw dopodo­
b ieństw a przyszły okres legislatury parlam entu 
będzie powołany do rozw iązania zadań olbrzy­
miej doniosłości.

Przedew szystkiem  bardzo jest wątpliw em , 
czy projekt reform y wyborczej stania się przed 
upływem obecnego okresu legislatury u s ta w ą ; w| 
obecnej swojej formie z pewnością nie a korre- 
ktury, jakieby na nim przeprow adzić chciałv je ­
dne stronnictw a, są przez inne uznaw ane za nie­
możliwe do przyjęcia. Tyle tylko jest pewnem, ze 
reform a w yborcza nie zejdzie już z porządku 
dziennego izby posłów. Jeżeli nie załatw i jej izba 
obecna, to zająć się nią będ*ie m usiała przyszła 
izba, jak o  praw ie naiw ażniejszem  swojem  za 
daniem .

„Re ormę tfyborćzą nazyw am y „prawie* 
najważniejszem  zadaniem  legislatury — pisze d a ­
lej p. M aitusz" - poniew aż istnieje inne jeszcze 
zadanie, którem  w zw iązku z reform ą wyburczą 
izba posłów nieuniknienie zając  się będzie n u -  
śiała, a  które uważam y za  w.ele ważniejsze i 
pil iiejsze, aniżeli reform ę sam ą, a  zadaniem  tern 
je*1' r e w i z y s  k o n s t y t u c j i  w kie­
runku rozszerzenia ustaw odaw czej kompeteucyi 
sejmów.

„Należy żałow ać, że wniesione niedaw no w 
tej spraw ie w  izbie posłów wnioski nagłe, wido­
cznie Lyły przedłożune bez potrzebnego grunto­
wnego przygotowania, bez przeprow adzenia po­
przednio w yczerpującej dyskusyi w śród s tro n ­
nictw. mto" (mistycznych i dlatego nie przyniosły 
rezultatu . Jednakże odrzucenie ni głości wniosków 
nie oznacza jeszcze odrzucenia zasady, która 
ni u  s i dojść ao swego znaczenia, jeżeli naresz 
c. nastać m a ład w praw no-państw ow ych i kon­
sty tucyjno paóotwowych stosunkach krajów  i 
mónfarćhii. A któż irn y  m oże tu być p.onierem , 
któż inny może dać pobudkę do gruntow nej sa- 
nacyi przegn łej budowy, aniżeli nie pełnomocnicy 
tego narodu, sto ry  najsilniej oddaw na zastępy wał 
laeę autonom ii i w niej widział najlepszą obrunę 
uuywatelskicb i narodow ych wolności, najlepszą 
obronę kulturalnego  i ekonomicznego postępu?*

Zyczyćby gui-ąeo należało, aby rozum ne 
słow a p. M attusza nie przeszły bez echa w klu-

ograniczyli się jedynie do dem onstracyi, jaką był 
w niosek p. Herolda. B ardzo słusznie p. M attusz 
nazyw a spraw ę reform y wyborczej „praw ie* 
najważniejszem  zadaniem  parlam entu austryac- 
kiego a o wiele ważniejszem  rozszerzenie au to ­
nomii.

dawniej przez Czechów pożądanego rozszerzenia 
autonom ii — nie wróci tak rycbło. Dziwić się 
rzeczywiście należy, że Czesi nie poczuli się w tej 
kwestyi do obowiązKu solidarności z Polakam i, ale

Minister skarbu 
o finansach Austryi.

„N. Fr. P resse* , k tó ra  niby zw alcza poży­
czkę rosyjsKą w Austryi, urządziła na  ten  tem at 
ankietę z rozm aitem i znaw cam i na poiu 
finansowem. Między innymi jeden z redaktorów  
jej rozm aw iał także z m .nistrem  skarbu dr. 
K oslem . Z interwiewu tego godne jest zanoto­
w ania to, co m inister austryacki powiedział
0 finansach Austryi a  także o finansach krajów , 
w skład m onarchii wchodzących.

Dr. Kosal wypowiedział zapatryw anie, ie  
A ustrya znajduje się w fazie bliskiej gospodar­
czego rozkwitu, w każdym  razie w fazie silnego 
dźwignięcia się z ekonomicznej depresyi, k tóra 
w roku 1903 do kulm inacyjnego doszła punktu. 
Państw o natom iast jako  takie, wobec rosnących, 
w nieskończoność wymogów, oglądać się musi 
za nowym i dochodam i. Niestety — zauw ażył 
m inister skarbu — obciążenie ludności je s t is to ­
tnie bar dzo wielkiem i raczej potrzebaby ulg. 
W tych w arunkach  dążyć należy do uzyskania 
wyższych dochodów z przedsiębiorstw , zostających 
w ręku państw a, przez zmniejszenie kosztów 
adm inistracyjnych, a podniesienie zysków. (Ustęp 
ten zdaje się w skazyw ać n& koleje państwowe, 
bo w innych przedsiębiorstw ach o znaczniejsze 
zyski trudno). Obok tego spodziew a się p. K osel 
„rozw oju dosadnie w budżecie się obław iającego 
z reform y należy!ości i pewnych podatków oso­
bistych, przy poparciu przez niektóre podatki po 
średnie* , Dr. K osel oświadczył się dalej przeciw 
m askow aniu budżetu przez przenoszenie do 
budiem  inwestycyjnego tych w ydatków , Które 
absolutnie charak teru  inwestycyj nie m ają. „Nie 
jestem  — rzekł on — zwolennikiem tego sposobu 
robienia długów i uw ażam  go ze względów 
budżetowych zarów no, jak  ze względów 
finansowo-politycznych i ekonom icznych, jak o też  
ze względu na ekonomiczne wychowanie za nie­
bezpieczny. Mojem zdaniem , najsłuszniej: z e u
1 najodpowiedniejszem  pokryciem tych w ydatków, 
które, z czystem sum ieniem , jako  inw estycyjne 
odrębnie trak tow ać można, są zebrane i zebrać 
się m ające zwyżki m anipulacyjne (G enahrungstlber- 
schilsse). G łosząc to  przekonanie, idę nietylko za 
przykładem  przedsiębiorstw  pryw atnych, ale także 
w ślad dobrej adm inistracyi finansowej innych 
państw  Zresztą nietylko ja , ale i moi poprzed­
nicy, a  w szczególności miniater Dunajewski 
wsr azyw ał przy każdej sposobności na koniecz­
ność i doniosłość takiego prelim inarza^ któryby 
umożliwił grom adzenie zapasów  na cele inw e­
stycyjne*.

Bardzo zajm ującem  je s t to, co powiedział 
dr. Kosel o f i n a n s a c n  k r a j o w y c h .  
„Potrzeba sanacyi finansów krajow ych sta ła  się 
w ostatnich czasach bardzo pilną. Zająłem  się 
już tą  kw estyą, p raca  nad nią odbyw a się in ten­
sywnie, ale trudności są  wielkie. Jasnero jest, że 
s a n a c ja  finansów krajow ych w ym aga podwyższe­
nie dochodów, bo obniżenie wydatków nie zdaje 
się możliwem, ze względu na  przekazane krajom  
adm inistracyjne zadania Zdaje mi się, że pod­
wyższenie dochodów nie może odbyć się według 
szablonu, bo trzeba uwzględnić rozm aite w łaści­
wości krajów . W iadom o, że w G a 1 i c y i u k a­
zała się już  możność przez zniesienie propinacyi 
oddać krajow i woale znaczne dochody. W wielu 
w ypadkach cel da się osiągnąć przez dodatki 
albo podatki k rajow e, ale i państw o nie będzie 
mogło usunąć się od przyznania Krajom pewnych 
dodatków*.

Pożyczka rosyjska.
SubsKrypcya na  rosyjską pożyczkę 2,260 milj. 

franków  rozpisaną zostanie 26 kw ietnia. Z kwo­
ty tej bierze f ra n e y a , Szwaj caryc i Belgia 1200 
milj. fr., Anglia 330, A ustrya 165, Rosya 600 i 
Holandya 5£ milj. fr. W alory oznaczone będą 
dla każdej grupy osobno i na giełdach dopusz-_ 
ozone do kotow ania jedynie tyuło do wysoKośi 
do k ió rej dane państw o subskrybow ało. Pożycz 
będzie 5 procentow a z kursem subskrypcyjny 
88, a  banki obejm ują ją  po 85P/,. W  Austryi r 
bierze udziału w tej pożyczco irm a Rotszyl 
celem zadem onstrow ania przeciw, prześladow ań 
żydów w R osyi. ale cały s z e re g  ganków rotsz 
dowskich, a  przedewszystkiem  i .lad kred. c 
handlu  i przem ysłu nie demonst uje, D o udził 
w pożyczce przyłączył się w ostatnich dnia 
także B ankverein, Który dotychczas trzym ał : 
na uboczu.

się pod Neapolem. Anglik odpow iedział; „Ja  się 
nie rozum iem  na polityce, ale węzły, jak ie  
Anglię i W łochy łączyły i łączą, są  tak  ścisłe, 
że w ten w zajem ny stosunek przyj a irn  bliżej 
wchodzić nie potrzebuję".

W kom entarzu do tych rozmów „Tribuna* z 
niesłychanym  podnosi zapałem gotow ość Francu- 

ntriikiSur Rn niesienia pomocy W łochom

wzmaga się życzenie gruntowego uzdrowienia 
finansów Turcyi Ale i to prwna, że te wszvsłkie 
sposoby uleczenia ^urcy i ostatecznie ją  zabiją, 

\ chociaż i bez tego w Europie na długo nie da­
łyby się utrzymać rządy tureckie.

Niemcy a Włochy.
W poniedziałek wystosow ał am b asad o r n 

miecki w Rzymie hr. M onts urzędowe pisr 
kondolencyjne do w łoskiego m inistra spraw  z 
granicznych, podnoszące, że straszliw y wybu 
W ezuwiusza, który spustoszył kw itnącą okoli 
Neapolu, wywołał w Niemczech żal najżyws 
i najszczerszy. Obecnie, gdy bezpośrednie nieb< 
pi^czeństw o snać już minęło i zm ierzyć moź 
ogrom  nieszczęścia, pragnie rząd niemiecki u 
nurzyć rządow i i narodow i w łoskiem u swoje n 
serdeczniejsze współczucie z powodu niedoli, , 
k a  W łochy skutkiem  tej najnowszej katastre 
jpoiK ała.

Szczególna w ym ów ka; gabinet poczdamsET 
czekał z w yrażeniem  współczucia do czasu , gdy 
katastrofa min.e, więc cały ogrom nieszczęścia 
zm ierzyć już m ożna! Inne rządy, nawet środ- 
kow o-am erykańskie, nie zwleKały, nie zw lekał też 
W itte, który jako  m inister - prezydent rosyjski
0 kilKa dni piei wej przestał krótką ale serdeczną 
kondolencyę na ręce ministra - prezydenta wło­
skiego.

W ysoce półurzędowy „Giornale di Roma* 
odpowiada chłodno na  pismo am basadora  nie 
m ieck iego . „Nie m ożna było w ątpić o uczuciach 
rządu  i narodu  niem ieckiego, tchnącycfc zawsze 
mouną i  szczerą sym paty^ i duchem  solidarności 
względem nus. A m basador niem iecki dzisiaj u rzę­
dowo w yraził to, co p rasa  niem iecka już ostat­
nimi dniam i podnosiła**. N aadju ln  (wczoraj) 
popraw ił się nieco „G iornale di R om a’* i podał 
kom unikat, zaprzeczający, jakoby z powodu kon­
ferencji m arokańskiej wybuchły różnice z d a ń ; 
owszem stosunki obu narodów , włoskiego i n ie­
mieckiego są ja k  tylko może być najserdeczniej­
sze. Ale dlaczego wysoki połurzędowiec włoski 
użył w yrazu „oba naredójw", źniniaS* „obu 
państw *.

Inaczej w yraża się reszta prasy  włoskiej, 
z ie jąca poniekąd całym  żarem  nienaw iści do 
Niemiec. Podnosim y tu tylko głos także półurzę- 
dowej „T ribuny1*, k tóra, podawszy niem ieckie p i­
sm o kondolencyjne, nie może się pow strzym ać 
od gorzkiej a wiele znaczącej ironii, podnosząc, 
ze przecież także Meksyk i C cstarica przesłały 
m inistrow i spraw  zagr. kondolencyę. I  tuż potem 
podaje „Tribuna* rozm ow ę z adm irałam i fran­
cuskimi i angielskim i w  Neapolu. A dm irał fran- 
ruski rz e k ł: „Przyw ieźliśm y Neapolowi pogodę
1 słońce. Z naszem  przybyciem  ustała  katastrofa. 
Od adm irała aż do ostatniego chłopaka okręto­
wego czujemy wszyscy żałobę w aszą. Alboż to  
w żyłacn naszych nie płynie ta  sam a Krew, co 
w waszych?* Komendant pancernika francuskie­
go „Jena* pow iedz ia ł; „W  Algeciras W łochy by­
ły z n am i; teraz my btajemy przy w as w w a- 
szem nieszczęściu*.

A dnrra ła  angielskiego zapyta! redak to r ,,T ri­
buny*, dlaczego to  okręty niem ieckie nie zjaw iły

omińyi m iędzynarodow ej, operowały nie­
tylko bez poważniejszych starć  z władzami tu- 
reckiem i, ale też tak pomyślne w ydała  owoce, 
iż snadno  się nasuw a myśl, oddania z odpo- 
wiedniemi zm ianam i, innych tazże obszarów  
adm inistracyi tureckiej pod takąż sam ą kontrolę. 
P róbam i w tym  względzie było ustanow ienie 
tryum w iraiu  Hilmi basza, Dem eric i M uller jako  
adm inistra torów  Macedonii, dalej zaprow adzenie 
tam że żandarm ery ' m iędzynarodowej, a wreszcie 
oddanie finansów m acedońskich pod takąż kon­
trolę przez ustanow ienie finansowo-politycznej 
komisyi facnowej.

W szelako  zadanie tych kontrolorów  jest 
ściśle określone a także miejscowo ograniczone. 
Obecnie zaś w yłania się myśl, czy r ie  byłoby 
pożytecznem  w prow adzenie znacznego też roz­
szerzenia pomocy m iędzynarodow ej w ogólnej 
adm inistracyi finansowej Turcyi. Oaazuje się bo­
wiem coraz nam acalnie], że środkam i, ja k ie  są, 
trudno przeprow adzić m acedoński program  re- 
form owy, na regularny zaś przyczynek z ogól­
nych funduszów państw a napew ne liczyć nie­
podobna, a  zatem  nie m a innej rady, jak  pod­
wyższyć dochody państw ow e. Jak wiadomo, 
P o rta  od dość długiego czasu dom aga się pod­
nieś epja ceł tureckich o trzy prc., czego sam a bez 
zezwolenia, ,’fńslw  obcych zaprow adzić nie może. 
Jakoż w zasauzi? nie są one przeciw ne tej pro- 
pozycyi — ale jezćH się m a T urcy i w jej inte­
resie, a może ze szkodą państw , przyczynić d o ­
chodów, — to  chcą one także mieć kontrolę nad 
ich użyciem.

Tak więc Anglia, do której się snać F ra n ­
eya i A m eryka przyłączyły, p ruszyła myśl, aby 
m ocarstw a nrzystały na  p o d w y ż sz ? ^  ceł tu reck ich  
o trzy prc., ale  pod w arunkiem , że uzyskane 
stąd  dochody oddane będą pod kontrolę kom isyi 
m iędzynarodowej. Gdyby P orta  ten pro jek t od­
rzuciła, to  m ocarstw a m ają się zastanow ić, 
nie należałoby w ogóle dochody cłowe pewń 
ważniejszych porłów tureckich w ziąć pod kj 
trolę m iędzynarodow ą. P o rta  bez wątpię) 
tw ardo  opierać się nędzie tym  projektom ; 
tanie też, czy zgoazą się na nie wszystkie
carstw a, ale na  każdy sposób niepodobua poi___
ja ć  tej okoliczności, że coraz powszechnie.

Wystawa dzieł Grottgera.
Staraniem  zawiązanego w tym e d u  komi­

tetu urządzoną została we Lwowie w salach 
gmachu muzeum |irzemvslowegr' wystawa zbioro­
w a prac Artura Grottgera Mięśni się ona w sa- 
la :h  parterowych i trzech mezzaninowycb a za- 

i  wiera prace genialnego naszego mistr ja od 
I pierwszych prób ołówkiem, kredką i akwarelą.

Otwarcie wystawy odbyło się dziś w oołu- 
dnie przy udziale około 100 osób, wśród których 
zauważyliśmy ks. Jerzego Czartoryskiego, ks.

| Andrzeja L ubonrrsk ie jo ,  hr. Emila Potockiego, 
dalej komenderującego ko pusu lwowskiego ge­
nerała  Brudermana, radców dworu Dembowskie­
go i Wierzbickiego, kduu członków rady szkol­
nej krajowej, radnych miasta, artystów, dzienni­
karzy i bardzo wiele pań

P e rw szy  przemówił wiceprezydent miasta 
dr. Rutowski. Mtwca złożrł hołd pamięci Grott- 

I gera, jak o  jednego z naszych największych i naj­
lepszych, jednego z l,VŁ-h, .po mk milowa słupv 
stoją na straży narodowej sztuki. Po iataeh klęsk 
i upadku wątpiono, czy naród nasz może mieć 
sztukę. A ji doak on ją ma. Zaczęła się ona od 
tych węglem ołówkiem i kredką robicnych szki­
ców. Artur Grottger bvł pierwszym, które w o ­
bec całego świata okazał Polsky, okrwawioną, 
rozdartą, nieszczęśliwą On malował epizody wal­
ki miłości, ofiary. A po mm przyszedł drugi, 
który przedstawiał jej tryumfy, który ukazał Po l­
skę w szatach purpurow , .ii. Polskę tryumfującą 
— to był Matejko. I oni obaj uzupełniają się, 
oni obaj swemi dziełami w.tknęli szlaki polskiej 
sztuce. To, co zebrane tu na wystawie, to re ­
likwie narodowe. W n :h dowód, jak  bardzo 
Grottger kochał przeszłość naszą, gdy tworzył 
takie cuda. Miaia też epoka porozbiorowa w 
Grottgerze w ;elkiego poetę i wielkiego myśliciela, 
który po niej najpiękniejsze ślady pozostawił.

K ończąc, wyraził m ów ca życzenie, by n a ­
stępna w ystaw a dzieł G rottgera, w ystaw a jeszcze 
kom pletniejsza, mogła się odbyć w W arszaw ie. 
W  ostatn im  ustępie swej pięKnej mowy złożył 
d*\ Rutow ski pod zięk ow an ie tvm, którzy się do 
zwiększenia w ystaw y przyczynili, w szczególności 
EKscelencyi Leonowi Pinińskiem u.

Następnie przemówił imieniem towarzystwa 
Przyjaciół Sztuk pięKnych prezes tow. p. Rej- 
chan. 7aznaczył on, że celem, że myślą prze­
wodnią urządzających było nie nagromadzenie 
największej ilości dzieł Grottgera, lecz stworzenie 
milieu takiego, wśród jakiego d*ieła te powstały. 
Na tem polu oddał komitetowi ogromne usług 
znakomity malarz nasz p. Dębicki. Dzięki jego 
pracy i pomysłom, publiczność, iwiedząjąca wy­
stawę, czuje się odrazu owianą atmosferą, którą 
oddechał Grottger. Wszystko, co jest na wysta­
wie, każdy sprzęt, Każdy drobiazg, przenosi nas 
w la ta  i epokę powstania styczniowego, a więc 
w tę epokę, z k tć rą  działalność Grottgera naj­
ściślej jest związana.

W  dalszym ciągu scharakteryzował p. Rej- 
chan twórczość Grottgera, jako malarza, podno­
sząc jego geniaine zdolności i je^o wielkie około 
rozwoju narodowej sztuk zasługi.

Ostatni przem ówił p. M aryan Olszewski,

jeg o  pierw sze naw et dzieła przejdą do przys;

Z dziejów r. 1846.
Podczas, gdy pog,]. Bojko zbiera szcze­

góły, mające usprawiedliwić Szelę, otrzymujemy 
w sześćdziesiątą rocznicę rrbacyi od p. Aloj­
zego Kopystyśskiego, 85-letniego Btarca, za ­
mieszkałego obecnie w Mostach wielkich, opis 
najścia bandy Szeli na okolicę Czndca i rui- 
gromienia jej przez tamtejszych mieszczan. P . 
Kopyatyóski nie oddaje się literaturze, opis 
więc jego jest w niektórych ustępach dość 
ehiopawy, szczegóły jednak i zajinnjąoe i mo­
gące s.ę  przydać historykum; podajemy 
więc rzecz bez zmiany. Piaze on nam :
W „Gazecie Narodowej* z r L 1896 w fejle 

tonie pod tytuiem : „Z Krwawych dni* pow ie­
dziane że wydalonym z Rzeszowa panom  Ł a ­
zowskim  „łyki Czudeckie* pobvtu w m iasteczku 
odmówili. To doniesienie nie je s t zgodne z praw­
ną. Dnia 24 lutego 1846 r .( gdy od strony G li­
n ika  C harzew skiego około godziny pól do czw ar­
tej po południu w racałem  ze zw iadów , zasiałem  
na  rynku czudeckim kilkn mieszczan, a  na  za­
pytanie, czy nie zaszło co nowego, odpowiedzieli 
m ., że w łaśnie przed kw adransem  przejeżdżało 
czterech panów Łazow skich od Rzeszowa, a s ta ­
nąw szy dla odpoczynku koni, zapytał’ nas, co tu 
słychac. „My im na to  odpowiedzieli, że jesteśm y 
wjzysoy bardzo przerażeni, bo każdej nocy po 
dwie, trzy a  naw et czasem  i cztery łuny poża­
rowe widzimy. Słyszeliśmy także od ludzi z T a r­
now skiego uciekających, a gdzieś zapew ne tutaj 
się ukryw ających, że grasuje tam  w ielka banda 
zbrodniarzy, chodząc oa wsi do wsi, paląc dwory 
i kalecząc lub m ordując każdego, kto jest z neń 
ska ubrany, odwozi następnie do Tarnow a. W ię­
cej nie wiemy nic, bo tędy od tygodnia nikt z 
obcych nie przejeżdża au i przechodzi. Na to  o­

deszli pj). Łazowscy kilka kroków  od nas, coś się 
naradzali, a  następnie wsiedli na bryczkę i ku 
Pstrągow ej pojechali.* To była cała rozm ow a z 
pp. Łazowskimi, o pozostaw ieniu zaś ich w 
Czudcu nie było żadnej wzmianki. Bardzo nie 
słusznie więc posądzano tycb m ieszczan o n ie ­
gościnność i nazw ano ich ,bojailiw ym i łykam i*, 
tem więcej, że oni już dwóch pp. M ostowskich 
p. Patronskiego właśnie u siebie lajem nie ukry­
wali, a we dworze w m undataryi przebyw ało 
kilkunastu zbiegów z Tarnowskiego.

Tyle w yjaśnienia a teraz krótki opis po­
grom u części bandy Szela.

Dzień 24 lu tego  1846 był bardzo ciężki, 
gdyż po powrocie do domu zastałem  w yjeżdża­
jącego do Rzeszowa pana Eustachego W ojna­
row skiego; później opowiedziano mi, że tego 
pana  w jego  m ajętności obok Nockowy napadła  
jedna  część zbrodniczej czerni od tłum u, idącego 
z Tarnow skiego ku Pstrągow ej, a  on ze swoim  
strzelcem , oędąc już przygotowanym, tych n a ­
pastników  tak  przyjął, że dwóch kilkakrotnie d o ­
jeżdżając, strzałam i uśm iercił, a  około 30 ranił, 
z których trzech ciężko rannych do nas przy­
wiózł, aby im możliwej pomocy lekarskiej udzie­
lić. W tych kilkakrotnych najazdach m iał mu 
być jego strzelec bardzo pomocnym, bo stojąc 
o kilkaset kroków i m ając cztery dubeltówki, 
zawsze mu dwie świeżo nabite w czasie p rze­
jażdżki podawał, a dwie wystrzelone ponownie 
nabijał P an  Eustachy W oinarow ski pomimo 
wielkiego zdenerw ow ania, wypocząwszy i posi­
liwszy się, po półgodzinnym upływie czasu do 
Rzeszowa odjechał. Z a r  izem zaw iadom ił nas, że 
główna ho rda  tych rozbójników  tego dn ia  do 
Pstrągow y poszła, za  k tó rą  i ci napastnicy  w raz 
z lżej ranionym i pociągnęli.

Rabusie zaraz po przybyciu P strągow ę oto­
czyli, młodsi pp. Łazow scy pochwyceni, śmierć 
ponieśli, a ojciec ich dopiero drugiego dnia 
rano , że względu, że był oficerem legio­
nów polskich Nanoleo la  1, na własne żądanie od 
kuli zginą) Między pierwszym i zabitym i zostali

p Hoszowski, dzierżaw ca i Lityński właściciel 
folw arku, oprócz innych, ale mi niewiadomych.

Dnia 25 dowiedzieliśmy się, że ta  horda 
w ypraw ia aw an tu ry  w P s trą g o w e j; zm usza tam ­
tejszych wieśniaków do usiag i zab iera  im w szyst­
kie kuchenne naczynia i sprzęty, z rabow ane we 
dw orach po większej części wy tłukła; rozpala 
ognie po drogach , folwarcznych dziedzińcach i w 
obszerniejszych podw órzach chłopskich. Przy tych 
ogniach gotują, pieką i sm ażą mięsiwo z bydląt 
po dw orach  ra b ra n y c h ; jedzą, piją, śp iew ają  i 
po dom ach w ieśniaków  wielkie aw antury  w ypra­
w iają, tak, że wszystkie rodziny m uszą dniem i 
pocą swojego dobytku i  dom ów sirzedz, aby po 
żarom  zapobiedz.

Poniew aż w r. 1849 z W aleryą, córką po­
zostałej wdowy po ś. p. A ntonim  Erazmie dw. 
im. Łazowskim, Genowefy Łazow skiej, w łaściciel­
ki części dóbr Pstrągow ej, ożeniłem się, pizeto 
mogę najlepiej wiedzieć, co się tamże działo, bo 
w r. 1846 w  Czudcu przebyw ałem , zatem  tylko 
rzetelną praw dę opisuję.

Tegoż dnia tj. 25 około 8 godziny wieczór, 
zgłosiło się trzech delegatów z Pstrągow ej w do­
mu ówczesnego w ójta J a n a  Sm iałow sk.ago z żą­
daniem, aby natychm iast zwołał podwójciego i 
kilku przysiężnych, bo oni m ają z nim w im ie­
niu Szymona Szeli o bardzo ważnej spraw ie po­
mówić. W skutek tego żąnania  staw iło się n ieba­
wem kilku starszych m ieszczan, a  gdy więcej już 
nikt me przychodził, pow stali owi trzej delegaci 
i jeden z  nich, zapewne najm ądrzejszy, p rzem ó­
wił w te s ło w a :

— W ysłał naa Szymon Szela, syn wielkiego 
Jakóba  Szeli z Tam owa, aby  w as zawiadom ić, 
że o n ’ tutaj ju tro  rano ze swoim  rządow ym  po­
mocnikiem  i przeszło 1000 ludzi przyjdzie, aby 
porządek zrobić. Wy m acie się spokojnie sp ra ­
w iać i do niczego nie m ieszać i w trącać. Wam 
r tos z głowy nie spadnie, ale pod w arunkiem , że 

uum w ydacie wszystkich panów, którzy się w 
mieście, we dw orze, albo gdzie indziej kryją.

— A z  jak ie j przyczyny w y z T arnow skie­

go do nas przychodzicie, kiedy my do jasie lsk ie ­
go  cyrkułu należym y? -  zapytał jeden z mieszczan.

— A zapom niałem  — odpow iedział delegat 
— mam ja  tu  dokum ent —  i położywszy na  stół 
z zanadrza wyjęty papier, tak  dalej m ów ił: My 
tu taj w Czudcu nie zatrzym am y się dłużej nad 
4 — 5 goazin, nie m a czasu, do się rozdzielimy, 
jed n a  połow a pójdzie w lewo przez Nockowę 
ku Trzcianie, a  druga połow a przez Niebylec i 
tam  dalej. Przeczytajcie sobie 1 Nam  wszystko 
wolno, w as nie będziemy pytać o pozwolenie. 
P a n ię ta jr ie  dobrze, cośm y wam powiedzieli. N a­
stępnie zab ra li ow dokum ent, czarną pieczęcią 
zaopatrzony, a  przez nikogo nie tknięty i spie­
sznie odeszli.

M ieszczanie zaś po wytchnieniu i nam yśla­
niu udali się w prost do p. Feliksa A leksandro­
wicza, m andataryusza i nieograniczonego pełno- 
mocniKa śp. pana Nietsche, który wówczas przed 
tygodniem do Lw ow a z całą  rodziną w yjecnał i 
w obecności mojej z wielkiem przerażeniem  całe 
to zajście opowiedzieli.

W iadom ość ta  zwiększyła ciężką dolę i opi­
sać  się niedające rozpaczliwe, przygnębiające p o ­
łożenie, k tóre ow ładnęło od tygodnia ju ż  zn ęk a­
ne um ysły wszystkich ofieyalistów, ja k  i zacnych 
mieszczan. S traszne bez wyjścia położenie. Ciemna 
noc, tylko dwie łuny pożaru w dalekich okoli­
cach Widać, a  w powietrzu dziki szum i jęk z 
okolicznych włości słyszeć się daj,-) Ten dzw o­
nów  jęk, szczególnie w nocy, był nader p rzera­
żający.

Cóż tu  począć? Eiórędy i dokąd wyjechać. 
Tyle kobiet, dzieci i mężczyzn. A co zrobić, gdzie 
i jak  um ieścić chorych, obcych ludzi, którzy z 
tarnow skiego, pojedynczo lub  we dwójkę nocam i 
przez lasy się przedzierając, dziw rym  instynktem  
w Czudcu się schodzili. Przecież na oczyw istą 
rzeź ich nie zostaw im y.

W dniu 26 lutego, zaraz  rano  oznajmiło 
nam  kilku m ieszczan, że w karczm ie w Kowej- 
wsi zeszło się już  kilkudziesięciu obcych, w kosy 
i pałKi uzbri jo n /e h  ludzi. Ja . usłyszawszy to,

uzbroiłem się w dubeltów kę i parę dw ururkow ych 
pistoletów, dosiadłem  konia i aby się naocznie 
przekonać, spiesznie wyjechałam do Nowej-wsi. 
Tam  skręciłem  na łan, z którego karczm ę dobrze 
w idać było i rzeczywiście zobaczyłem tam  k ilk u ­
dziesięciu w kosy i pałki uzbrojonych chłopów.
I oni mnie spostrzegli, bo wszyscy w moję s tro ­
nę się zwrócili M achinalnie wyjąłem pistolet, 

dw a razy w stronę tych ludzi wypaliłem, poczem 
naw róciłem  konia i pocwałowałem  ku m iastu. 
W jeżdżając do rynku, zobaczyłem przv dom ach 
wielu starców , a  więcej jeszcze kobiet z dziećmi 
lam entujących a w ołających; „Aniołowie ratu jcie 
nes, bo wszyscy zginiemy*. Na rynku stało k ilku­
dziesięciu mieszczan, którzy do mnie się zwrócili 
ze s ło w am i: „Dobrze, że pan nadjechał, bo my 
radzim y tu ta j, w jaki sposób moglibyśmy tych 
schodzących się lam rabusiów  zgonić. Gdyby 
nam  oflcyaliści dworscy pomogli, w kilkanaście 
koni przybyli i kilka strzelb z am unicyą pom ię­
dzy nas rozdali, tobyśm y, pośw ięcając życie i 
mienie, w im ię Boże przeciw ko najt zanikom 
ruszyli*.

— Przyrzekam  wam, że to. co sobie tak 
wielkodusznie życzycie, spełnię, aie czas bardzo 
krótki. Idźcie więc do księdza p oboszcza i proście, 
aby zaraz kazał we wszystkie dzwony uderzyć, 
w am  dw a kościelne bęuny wypożyczył, zróbcie 
w mieście wielki alarm , a  w pół godziny przy­
b ęd ą  tutaj uzbrojeni ohcyaliści na  koniach, wam 
zaś dadzą kilka żądanych strzelb i amumcyi.

Czcigodni ci m ieszczanie krzycząc : „Niech 
nam  Bog dopomoże, a  skoro p. Fustachy W oj­
narow ski mógł we dwójkę czerń przeszło 150 
ludzi rozgrom ić, dlaczegóż my nie moglibyśmy, 
m ając około trzydzieści strzelb i paręset od­
ważnych ludzi, tych zbrodniarzy rozpędzić* — 
rozbiegli się na  wszystkie strony, a  ja  podążyłem 
ku dw orow i. Ze zdziwieniem zdaleka spostrzegłem 
dw a czterokonne wozy pełne tłumaków, a  na 
moje zapytanie, co to m a oznaczać, wybiegł 
zatrw ożony szw agier z siostrą i powiedzieli mi, 
że z niecierpliw ością oczekują mnie, bo mogliby
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■ci i dadzą mu nieśm iertelność.

Po o tw arciu  — rozpoczęło się zwiedzanie 
w ystaw y.

W ystaw a przedstaw ia się im ponująco i za­
w iera 268 dzieł G rottgera, m iędzy tem i tak ie 
arcydzieła, jak  słynny cykl ,W o jn a u w tasność 
cesarza, przysłany ze zbiorów cesarkich  w  G ó- 
ddlla, drugi rów nie słynny cykl „L ituania" w ła­
sność m uzeum  narodow ego w K rakow ie, cysl 
.P o lo n ia*  w łasność hr. Janosza  Palffyego w 
Preszburgu, cykl , W arszaw a" w łasność hr. Wło- 
dzimierzowej Dzieduszyckiej, cykl .S zk o ła  szlachci­
ca polskiego" itd.

K om itet złożony z pp.: W ładysław a R eb - 
czyńskiego, dyrek tora muzeum , W ładysław a S tro - 
nera, kustosza muzeum, księgarza Alfreda Alten- 
beiga, S tan isław a Dębickiego, artysty  m alarza 
i krytyka M aryana O ła w sk ie g o  przystąpił do 
dzieła z ogrom nym  pie*yzraem i z w ielką m iło­
ścią dla nieśm iertelnego m istrza. W ięc na  lewo 
zaraz  w małym  saloniku odtw orzył pracow nię 
G rottgerow ską według tego, ja k  jest ona  nary ­
sow ana n a  jednem  z jego w łasnych płócien. 
W  innych zaś salonach poum ieszczał na śc ia­
nach obrazy, a  pod nimi trochę mebli z owej 
epoki, tak, żeby tworzyły odpow iednie tło  dla 
tych obrazów.

N a pierwszem piętrze zaś rozm ieścił: „W oj­
nę", cykl z 11 obrazów  złożony, „Allegoryę woj­
ny", obraz będący w łasnością K a ro la  h r. Lanc- 
koroóskiego i kilka jeszcze płócien, należących 
do pani W andy Młodnickiej. W drugim  zaś po ­
koju umieszczono tym czasem  fotografie z tych 
dzieł G ro ttgera , których dotąd  zdobyć nie zdoła­
no. Później jed n ak  będą się tam  znajdow ały  o- 
brazy, należące do hr. Zygfryda Pappenheim a, 
k tóre jeszcze do L w ow a nie nadeszły, ale, już 
w ysłane, za kilka dui nadejdą.

K atalog w ystaw y ułożył p. M aryan  Olszewski.

Krakowie w W ielką sobotę w Kościele oo. 
Jezuitów na Wesołej udzielił ks. biskup-sufragan 
Nowak święceń kapłańskich klerykom oo. Jezuitów. 
Wyświęceni zostali księża: Konopka Kazimierz, Ku- 
znowioz Mieczysław, Matzel Ernest, Nipocbi Ignacy, 
Ranoszek Karol, W ach Kazimierz,

— Mianowania w a rm ii .  Lekarzami asystenta­
mi w rezerwie zamianowani zostali rezerwowi za- 
stępoy lekarzy asystentów: dr. Roman Puzon 3 p. 
uł., dr. Franciszek Weismann 34 p. p. i dr. Karol 
Sohwaiger 17 p. p.

— Kaneye oficerskie. Z Wiednia donoszą, ie  
w ministerstwie wojny opracowują nowe wydanie 
przepisów o kaucyaeh oficerskich w razie małżeń- 
twa. Dotychczas wykazywać się musiano dochodem 
pobocznym, obecnie żądać będą wykazania się kapi­
tałem w pewnej wysokości, decydować więo będzie 
nie wysokość odsetek, które ulegały zmianie, lecz 
wysokość kapitału.

Podporuoznioy będą musieli składać wyższe 
kauoye, niż dotychczas — natomiast od porucznika 
począwszy, wymaganą będzie nieco niższa kauoya. 
Wyżsi oficerowie od podpułkownika pooząwszy, 
w razie żenienia się nie będą mieli obowiązku skła­
dania kaucyi.

Kronika.
L um c, dn ia  18 k m e łn ia  1:106. 

f t a l e n d a n y »
W  czw artek 19 Kwietnia Tlmmy wdowy. — Gir. 

kat. Jew tychia . — Kai. słow. W łodzim iraa.
Wschód słońca 514. zach iJ  6 17.
W  piątek 20 kw ietnia Agniesziti Polic. — Wr. 

kat. H rehorya Mel. — Kai, słow. Czesława M.
W schód słońca 512, zachó'. 618 
W  sobotę 21 kwietnia Anzelma Bisk. — Cr, kat. 

Irid iona Ap. — Kai słow. Drogom iła.
W schód słońca 510, zachód 6 49.

Do dzisiejszego numeru dołączamy „Tygodnik 
Mód x powieści" dla tych szan. prenumeratorów, 
którzy go abonują.

— Z a rę c z y n y . Księżniozka Marya Sapieźanka, 
córka śp. Jana Pawła księcia Sapiehy Różańskiego, 
z gałęzi siewierskiej, b. kapitana 5 p. drag. wojska 
angielskiego i S-weryny z hr. Uruskich, właścicieli 
dóbr Biłka szlachecka, Gaje, Hermanów i Zuchorzyc* 
pod Lwowem, zaręczyła się w Wn-szawie z h r. Mau­
rycym Zamoyskim, ordynatem na Zamościu, jednym 
z najbogatszych magnatów polskich, gorącym patryotą
i gorliwym pracownikiem na niwie pnblicznej. W 
ostatnich dwóch latach ordynat hr. Zamoyski, który 
już przedtem oieszył się dużą popularnośoią w W ar­
szawie i był prezesom Filharmonii warszawskiej i 
towarzystwa łyżwiarskiego, wziął uajżywszy udział 
w życiu publieznem i narodowej, nie szczędząc ani 
swej osoby, »ni swej pracy, arn swych pieniędzy i 
obecnie jest jednym z najpoważniejszych Kandydatów 
na posła z gubernii lubelskie) do Damy rosyjskiej.

—  W ia d o m o ść ! o a o b is t \  Prezydent Wjlazego 
sądu kraj. dr. Tchorznicki wyjechał na wizytację 
sądu obw. w Przemyśla Zastępstwo objął p. wice­
prezydent Dylewski.

— M ianow an ia . Praktykant sąd. urzędu depo­
zytowego W ładysław Dohnalik we Lwowie zamiano­
wany został asystentem.

— P rz e n ie s ie n ia .  Praktykant budownictwa Michał 
Bngielsni z Nowego Sąoza przeniesiony do starostwa 
w Bochni.

— W ia d o m o śc i d y e c e z jra ln e . Dyeoezya prze­
myska ob. ład. Zamianowany administratorem w 
Błoświ ks. Józef Ulaaowski, dotychczasowy admini­
strator w Bieździ dzv Prze niesiony ku Wojciech 
Krzyżak, wikary ad persouam w Niebylou, do Łań­
cuta. Prezentę na probostwo w Radawie otrzymał 
ks. Józef Wojnar, wikary w Moszczenicy. Konkurs 
na probostwo w Błożwi został rozpisany z terminem 
do

- r  Z m ia s ta . Pogoda i ciepło 
Kurze i prochy w mieście wprost nie do 
nia. W  połndnie upał dochodzi oodziennie 
niebywałej o tej porze roku wysokośoi. Wczoraj 
popołudniu znowu zanosiło się na deszcz, nawet na 
burzę. Niebo pokryło się na chwilę czarnemi chmu­
rami. Od czasu do czasu zrywał się wicher, po­
wietrze było duszne i parne. Trwało to jtduak 
krótko. Spadło parę kropel deszczn, z czego nawet 
śladu w parę minut później nie było —  i znowu 
niebo rozjaśniło się i wieozór pokryte było milionem 
migocących gwiazd.

Dziś zaraz popołudniu spadł we Lwowie lekki, 
kilkuminutowy deszcz. Termometer mimo tego deszczy­
ku wskazywał 83 stopni C. ciepła.

Ostateoznie nam Lwowianom ta stała pogoda 
i posucha nie jest nie miłą. Dla krajn jednak, dla 
gospodarstwa rolnego może się stać klęską, której 
następstwa i na nas odbić się mnszą. Rozwijająca 
się roślinność, zasiewy ozime i wiosenne, warzywa 
itd. wymagają obecnie wilgoci bardzo dużo i oiepła. 
Posucha, gdyby dłnżej jeszcze potrwała, zniszczy je 
doszczętnie.

W  Krakowie wczoraj w połndnie ozwały się 
grzmoty, pokazały pierwsze błyskawice, grad z rzadka 
zadzwonił po szybach i spadł mały deszczek.

-j- W kole literaeko-srtyatyczaem odbędzie
się wspólne święoone w sobotę 21 em. o ft wieczo­
rem. Wydział „Koła" zaprasza wszystkich członków 
o współudział w tern tradysyjnem zebraniu.

-f- N a d o c h ó d  T ow . P P . E k o n o m e k  odbę­
dzie się w sobotę 21 om. w kasynie miejskiem wie­
czór o nader urozmaiconym programie. P. Marya 
Langie-Wysocka przyrzekła łaskawie wziąć udział, 
nadarza się sposobność pożądana a rzadka za­
chwycania iie jej znakomitym i uroozym śpiewem. 
Zaszczytnie już znani amatorowie pp. Jadwiga Ziem- 
bloki, Zofia Brykczyńska i p. F r. Horodyski ode­
grają ładną komedyjkę. Na zakońozenie żywe obrazy 
z Pana Tadeusza. Początek o godz. 8. Zajmający 
program i cel prawiziwie dobroczynny zachęcą nie­
zawodnie wielką ilość osób, by w sobotę wieczór 
pospieszyć do kasyna miejskiego. Sprzedażą biletów 
zajmnją się panie i grono panien Ekonomek. Dostać

ich można też w księgarni p. Połonieekiego i w ho­
telu Źorźa (u por ty era). Radzimy jednak pospieszyć 
się, bo ich już jest niewiele.

-f- Ze Lwowa — m ię a z y  Turków. Zapowie­
dziany na dziś odmarsz trzeciego bataljonn 30 pp. 
nastąpił dziś popołudnia. Na dużym plaou ćwiczeń 
cytadeli zebrał się cały batalion w rynsztunku m ar­
szowym, przybyli oficerowie całego pułku z pułko­
wnikiem Rosnerem, orkiestra, oraz dwaj jenerałowie 
brygadyer Knopf i dywizyoner Angelhulzer. O 3 pop. 
przyjechał komenderujący Brnderman i w krótkich 
przemówieniach pożegnał oficerów, a następnie żoł­
nierzy. Po jego odjaździe nastąpiła modlitwa, poezem 
oały oddział rustył w pochodzie na dworzeó kolejo­
wy. Odmarszowi temu towarzyszyły i przypatrywały 
się tłumy gawiedzi — bardzo wiele przybyło też 
osób, mających krewnych lub znajomyoh wśród od­
jeżdżających. Rozegrało się przy tern pożegnaniu i na 
ulioy i na dworeu bardzo wiele rozczulających scen.

Na dworon zebrali się delegaci korpusów ofl- 
cerskioh, oraz wielu jenerałów. Żołnierze zajęli miej- 
soa w osobnym pociągn, który ich zawiezie do Pri- 
pole. Odjazd wśród płaczu pozostających we Lwowie 
rodzin, wśród okrzyków pożegnalnych i życzeń szczę­
śliwej podróży i rychłego powrotu, nastąpił pc 4  go­
dzinie.

Kronika krajowa,
Z Zakopanego piszą nam: Od dwunastu dni 

mamy tu prześliczną pogodę. Szczyty gór pokryte 
jeszoze śniegiem a na ulioaoh Zakopanego hula już 
kurz letni. Te^roozny sezon zimowy był świetny; 
nie mniej wybonie zapowiada się letni, sądząc po 
zamówieuiaoh na mieszkania, które bajeoznie idą w 
górę. Newe wille zwłaszoz* cieszą się niezwykle wy- 
oką oeną. Za limę lub lato żądają właśoieiele no- 
ych pięon-, sześoio-ubikaoyjnych will po 2000 k. 

zynszu. Swoją arogą jest to prawdziwa rozkosz 
ieszkaó w nowij willi drewnianej, gdy śoiany wy- 

ają balsamiczny zapach. Także i grunta w Zako- 
anem co raz bardziej idą w górę.

Prace okoln kładzenia rur wodooiągowyoh roz- 
oezęto ponownie, W tyra roku zostaną już ukończo- 
e i w roku przyszłym wodociągi zaozną fuukcyono- 

Iwaó a rozpoczną się roboty około instalacyj elektry­
cznych.

W Zakopanem sporo jeszcze i teraz jest ludzi. 
Słowik, zakopiański Szkowron, chwalił sobie 

uch przedświąteczny a i p. Płouka nie narzekał ua 
rak zamówień oukieruiczyoh. W zakładzie dra 
Ihramea było w czasie świąt około 60 osób, jak- 
olwiek właściciel zakładu tym razem dał sobie ur- 
op i wraz z małżonką podążył na święta do We- 
eoyi; dzielnie ich atoli w roli gospodarzy zastępo- 
ali dr. Gaik i p. Miohalewska.

W  Sdnatoryam dra Dłuskiego w zimie nie 
można było doczekać się pomieszczenia, taki pano­
wał tam napływ kuracjuszów. I  teraz jest jeszcze 
około 70 osób. /.daje się, źe niebawem akcyonaryu- 
sze tej poźyteoznej a wzorowo prowadzonej instytu- 
oyi będą musieli pomyśleć o jej rozszerzeniu.

Kilkuletni asystent sanacoryum dr. Zdzisław 
C z a p 1 i o k i, wysoko ceniony i przez dyrektor- 
stwo Dłuskioh i przez wszystkioh paoyentów, jako 
bardzo zdolny a sumienny lekarz, opuszcza dotych­
czasowe swoje stanowisko i będzie prowadzić samo­
istnie mająoy się otworzyć w pierwszyoh dniaoh 
maja nowy dom zdrowia w Zakopanem. F. Czapliccy 
wynajęli już w tym celu willę Stefy przy ulicy J a ­
giellońskiej (przedłużanie ChramcóweZ). życzyć na­
leży p. Czaplickiemu serdeoznie, aby przedsięwzięcie 
jego jak najlepiej mu się powiodło, zasługuje bo­
wiem na to w całej pełni. Miejaoe p. Czaplickiego 
w sanatoryum dra Dłuskiego zajmie dotychozasowy 
kierownik sanatoryum Bratniej pomocy młodzieży 
poUkiej.

Pogłoski o zamiarze hr. W ładysława Zamoy­
skiego sprzedania Zakopanego nie nsUją a jako kan­
dydata na nowonabywcę wymieniają księcia Kazi 
mierzą Lubomirskiego. Starałem  się wieść tę spra- 
wdzió,..' w' żaiZr.dsie ateli nic o twa nie. wiadomo a 
veiadygław hr. Zamoyski wraz z matką, panią je- 
nerałową bawi jeszcze w Paryżu.

W Jaszczurówce wystawił p. Umański bardzo 
piękną kapliczkę, która zdaje się tego roku będzie 
już wykończoną.

Wyoieozki do Morskiego Oka są jeszoze nie­
możliwe, na drogach bowiem wśród lasów leży jesz­
oze masa zlodowaoiałego śniegu, tak źe aoi sania­
mi ani kołami przedostać się nie sposób.

„ P rz e w o d n ik a  k ą p ie lo w e g o 44, wydawanego 
od lat trzech w każdorocznym sezonie kąpielowym 
przez polskie Towarzystwo balneologiczne w Krako­
wie w celu popierania rozwoju zdrojowisk i uzdro­
wisk krajowyoh, wyszedł już tegoroczny numer 
pierwszy. W numerze tym, między innymi ciekawy­
mi artykułami, poruszoną jest także ważna sprawa 
nowego cła w Rosyi od wód mineralnych. Cło to w 
nowym aastro-rosyjskim traktacie handlowym zosta­
ło ogromnie podwyższone. Przyjmując zasadę, ie  za­
kłady nasze krejowe, posługując się flaszkami cze-

skiemi o pojemności */, litra, wysyłały swą wodę 
leczniczą w pakach po 50 flaszek przy wadze 1.300 
gramów flaszki wraz z wodą, to od tej ilośoi 50 
flaszek po 3 '|f kopiejki opłaoały dotąd cło w kwooie 
rs. 1*75. Żz zaś odtąd cło opiaoanem będzie od pu­
da po 1 rs., więc biorąo powyższą normę 1’30 klg. 
flaszki wody, czyli przy paoe 50 fiaszak (u. b. bez 
opakowania) netzo 65 klg., ożyli 4 pudy ros., wy­
niesie cło 4 rs., a zatem podwyższenie nastąpiło z 
3'/* kop. na 8 kop. od flaszki, a zatem o blisbo 
13°j0. Zakłady nasze z powodu, źe muszą sprowa­
dzać flaszki, a bardziej jeszcze z powodu swego od­
dalenia od stacyj kolejowych (up. Szczawnica odda- 
oną jest 42 kilometry od kolei) uie mogą obniżró 
ceny wody i będą skutkiem tego podwyższenia cła 
narażone na ubytek w prodakcyi, a rodaoy uasi za 
kordonem na znaczna podrożenie tego tak w sku t­
kach ważnego środka leczniczego, jadm  są nasze 
krajowe wody azozawniokie, krynickie, iegiestowskie, 
iwoniokie i inne. Stoimy w obec nowej klęski, która 
dotknie nasz skromny wprawdzie, ale bądź co bądź 
ważne znaczenie mający eksport naszyoh wód do 
Królestwa i Rosyi. Zrobiono tu fatalną pomyłkę, 
którą trudno będzie poprawić przed upływem lat 12, 
tj. przed skończeniem się obecnie zawartego traktatu. 
Potrzebna więo jak najspieszniejsza i najenergiczniej­
sza akcya zbiorowa nie tylko naszyoh zdrojowisk, 
ale i zdrojów czeskich i niemieckich, celem wyjedna­
nia dodatkowej ulgi dla-uaszego przemysłu zdrojo­
wego. Akoyę tę wdrożyło już polskie Towarzystwo 
balneologiczne w Krakowie.

Pobicie ks. Stojałowsklego. Ja k  socja­
liści rozumieją „wolność", dowodzi fakt, o którym 
donosi „Naprzód". Pisze on, źe za „pobioie towarz. 
Sułezewskiego przed tygodniem w okolicy Żywca, 
spotkała ks. Stojałowskiego usłużona kara w samym 
Źywou w drngi dzień świąt wiel&anocuyon. Ks. Sto- 
jałowski przybył tam ua zebranie młodzieży hutni­
czej z Huty Fryderyka, tymczasem przed ratuszem 
zebrał się tłum, który rzucił się n» ks. Stojałow- 
skiege, „bijąc go kijami*. Ks. Stojałowski schronił 
się na pocztę, skąd wyszedł dopiero, gdy się zjawiło 
5 żandarmów i 2 policjantów, którzy go eskorto­
wali do fabryki Boguckiego, odprowadzani przez 
tłum, wznosząoy okrzyki przeciw Stojałowskiemu. 
Dwóch żandarmów zamknęło ulicę, prowadzącą ku 
fabryce, ale tłum dostał się bouznemi ulicami przed 
fabrykę, strzeżoną przez żaudarmów. K s. Stojałow­
ski ma rozbitą głowę i pokaleczoną rękę, oraz pełno 
sińoów i gazów od kijów. W  cLwili, gdy piszę ten 
list, dodaje korespondent „Naprzodu", nie wiadomo, 
co się jeszoze stanie; robotnicy odgrażają się, że 
jeszcze dołożą Stojałowskiemu na dworcu kolejowym 
w Zabłoeiu “

K ronika powasechna.
Wiosenny sezon wyścigów we Wiednia

otwarty został w niedzielę. Z powodu pięknej pogo­
dy na torze Freudenaa zebrał się cały wielki świat 
wiedeński i nieprzeliczone tłumy publioznośoi. (Kwar­
cie wyścigów jest zarazem przeglądem mody wiosen­
nej. Dzienniki wiedeńskie opisując najpiękniejsze toa­
lety, zachwycają się toaletą hr. Romanowej Potockiej 
i spolonizowanej Amerykanki brabiny Giżyckiej. 
W spaniałą toaletę miała br. Mierowa,

W  niedzielę nagrodę Przedświtu 11.000 kor. 
wziął „Bon marcie* br. Springera.

Poniedziałek był mniej ożywionym. W w iel­
kim handicapie trzylatków o 12 000 kor. swyeięśył 
„Go" Blaskoritsa.

|  S p lry d o n ó w n *  p o ia s ie z o n a . I  Boryso- 
glebska (w guberuii tambowskiej) denoszą, ie oficer 
kozaków Abramów, który dopuścił się gwałtu na Maryi 
Spirydonównej, został w oerkwi raniony 3 strzałam i 
rewolwerowym', które dał jakiś nieznajomy. Abramew 
następnego dnia umarł. Sprawca uoiekł.

§ Z C o u rr ie re s  telegrafują, że wczoraj i  jedne­
go szyba wydobyto 6 trupów. Twarzy rozpoznać nie 
można, g l j r e ą  strasznie pogiyzione przez myszy. 
Z innego szybu wydobyto 20 trupów, które atoli są 
tak oszpecone, iż identyoznoś ;i ich rosposuaó uie 
można.

§ Bant marynarzy portugalskich. Z Lizbo­
ny donoszą: Załoga portugalskiego okrętu „Don Car- 
los I" napadła na oficerów i trzyma ich w uwięzi. 
Zbuntowana załoga sygnalizuje, że nie cofnie się 
przed zbombardowaniem Lizbony, jeżeliby przeciw 
niej próbowano wystąpić. Buntownicy postawili na­
stępujące warunki: zupełne przebaczenie, oddalenie 
wszystkich surowych oficerów, ogólne polepszenie 
stosunków załogi. Pouiewaź „Don Garlos I" jest 
najpotężniejszym okrętem z całej floty portugalskiej, 
wystąpienie przeciw zbuntowanym jest trudne. Oznaj­
mili oni również, że każdego oficera, któryby z in ­
nego okrętu usiłował dostać się na pokład ich okrę­
tu, siłą odpędzą. Nabili działa i zagrozili ostrzeli­
waniem mniejszych ekrętów, stojących w porcie. 
Wreszcie admirał przyjął wszystkie warunki zbun­
towanych! Obawiają się, ie przypadek ten zaohęoi 
inne załogi do ekscesów.

Rzeozywiśoie nadeszły też niesprawdzone je ­
dnak wiadomości o wybuchu buntu na pancerniku 
„Yasco de Gama".

Sztab generalny portugalski rozesłał komuni­
kat z zaprzeozeniem wiadomościom o wypadkach 
niesubordynacji żołnierzy w wielu garnizonach.

O przyczynaoh buntu marynarzy podaje ko­
respondent lizboński bKólxi. Ztg." następujące 
szczegóły: Załoga krążownika „Don Garlos" straj­
kuje, ponieważ za karę odmówiono jej 1j6 litra 
wina, które stanowi część racyi dziennej każdego 
marynarza. Jestto wogóle najostrzejsza kara, jaka 
może dotknąć majtka. Onegdaj marynarze odbyli 
zebranie i zażądali wśród gwałtownych scen znie­
sienia tej kary, oraz usunięcia dotychczasowego ko­
mendanta Vasoo de Carraliio. Napróźno starali się 
oficerowie przemówić im do rozsądku. Przemooą 
wsadzono kapitana do łoozi i odwieziono na ląd, 
gdzie zdał  sprawę z tego, co zaszło. Wobec tego 
udał się na pokład okrętu kontradmirał Moraes e 
Sousa. Ale i jego namowy nic nie pomogły. Mimo 
to noc minęła całkiem spokojnie. Żaden oficer uie 
stawiał oporu, nikt nie użył broni. Nazajutrz bez 
rozkazu udali się na pokład majtkowie, bawiąoy na 
lądzie, aby wzmoonió siły «ałogi. Przed południem 
odbyła się narada u ministra marynarki. Postano­
wiono zmniejszyć załogę do czwartej ozęśoi, odwołać 
wszystkich oficerów i na ozas pewien usunąć okręt 
z eskadry. Kontradmirał Sousa udał się powtórnie 
na pokład. Majtkowie przyjęli go bardzo uprzejmie, 
wywiesili flagi i rozłożyli dywany na pokładzie, a 
następnie zgodzili się nawet na przyjęcie komendan­
ta, jakiego im wyznaczono.

§ Pożar gazów . Jak donoszą pisma angielskie, 
udało się nareszoie ugasić olbrzymi pożar gazów, 
trwająoj w kopalniaoh oleju ziemnego w miejsoowości 
Yanderpod w stanie Kansas z górą miesiąc. Kopal­
nie te są prawie najbardziej wydajne w całej okoli­
cy. Po dłngotrwająoych wierceniaoli i przygotowa­
niach, miano już przystąpić do ekskloatacyi, gdy 
nagle przeszkodził temu pożar gazów, który wy- 
buohnął w pierwszych dniaoh marca. Przyczyny 
pożaru dotąd uie zbadano. Z dnia na dzień słup 
ognia stawał się coraz większy i doszedł wreszoie 
do wysokości przeszło 300 stóp. Żar był tak wielki, 
że na kilkadziesiąt metrów nie można się było zbli­
żyć do ugnia. Tysiąoe małych ptaków przelatujących 
w pobliżu giuęło od żaru, tak że znajdywauo w 
promieniu kilku mil ich trupy. Trawy, kwiaty i 
drsewa pod wpływem gorąca i deszczów rozwijały się 
tak szybko, jakgdyby okolica zmieniła się nagle na 
zwrotnikową.

Wreszcie postanowiono zbudować kosztem 
25.000 dolarów olbrzymi cylinder żelazuy z klapa­
mi i nakryć nim ogień, wszelkie bowiem inne próby 
gaszenia okazały się bezskuteczne. Setki robotników, 
oblewanych oiągle wodą, toczyły olbrzymie przykry- 
oie ku kraterowi zionącemu ogniem. Wreszcie przy­
kryto otwory kopalni, zamknięto klapy cylindra, a 
płomień zaczął przygasać.

f  Bojkot Gorkiego w Ameryce. Z Nowego 
Jorku donoszą, że Gorkij, z początku tak sympatycz­
nie przyjęty, został zbojkotowauy towarzysko. Znaj­
dował się on w towarzystwie damy, którą przedsta­
wiał jako swą żonę i w ten sposób ją  zapisał. Tym ­
czasem rozeszła się wieśś, ie  jest to artystka na­
zwiskiem Andrejewa, a co więcej, że Gorkij pozosta­
wił w Rosyi żonę z trojgiem dzieoi bez środków do 
żyoia. Gośoie hotelowi zażądali natychmiastowego 
wydalenia Gorkiego z hotelu, co powtorzyło się takie 
i w drugim hotelu. Gorkij wyuajął wobeo tego po­
kój umeblowany, lecz i ten mu na drugi dzień wy­
powiedziano. Od tego ozasu uie wiadomo, gdzie 
Gorkij zamieszkał. Na czele agitacji przeciw Gor­
kiemu stoi Mark Twaiu, który oświadcza, ic  nie 
wolne w ten sposób obrażać uczuć etycznych Ame­
rykanów.

Nadeszłe dziś z Nowego Jorku telegramy do­
noszą, ie  Gorkij prawdopodobnie będzie wydalony z 
granic Stanów Zjeduoozonycn. Wedle amerykańskiej 
ustawy emigracyjnej każdy wstępujący na ziemię 
Stanów Zjednoczonych obowiązany jest podaó praw­
dziwe daty swego stanu oywiiuego, Tymczasem Gor­
kij sapodał panią Andrejewę jako swoją żonę. Nadto 
polioya traktować będzie panią Andrejewę jako „oso­
bę niemoralną" i na pierwsze lepsze doniesienie za­
każe jej pobytu w Stanach Zjednoczonych.

§ Fabryka paszportów W skutek aresztowa­
nia w Zurychu rewolucyonisty Bjelcscowa Michaj­
łowskiego, który podróżował za fałszywym paszpor­
tem, polioya moskiewska wpadła ua trop biura mos­
kiewskiego, zajmującego się sporządzaniem fałszy­
wych paszportów. Jak  się okazało w ciągu śledztwa 
biuro to wydało przeszło 2000 fałszywych pasz-

9 Trzęsienie ziem i na Formozie, u
donosiły wozorajsze nasze telegramy, było wedle

cz«m
na-

już daw no w yjechać.
— Na m iłość B oską — odrzekłem  — to 

się nie stanie, słyszycie dzwony, bębnienie i h a ­
łas, tam  czekają nas wszyscy m ieszczanie. Tłu- 
moki pozdejm ow ać, te wozy pójdą do m iasta, 
konie ja k  najprędzej osiodłać, strzelby jak ie  są 
i am u n ic ję  zab rać  Pa^o e ze strzelbam i na­
tychm iast konno do m iasta pospieszą i z m ieszcza­
nam i się połączą.

Ledwie to  powiedziałem, wystąpili z a ra z  
pełnomocnik Aleksandrowicz, rządca S tadn ik  i 
leśniczy p. L ercel, przyznając, że tak  a  nie in a ­
czej być m usi, na co wszyscy przystali i za 
końm i po sta jn iach  się rozbiegli. J a  zaś 
wziąłem trzy strzelby z am unicyą, dosiadłem  ko­
n ia i ku m iasteczku pospieszyłem. W drodze już 
spotkałem  kilku m ieszczan, którzy przynaglah , 
aby się nie spóźnić do wyjścia i przybycie 
zbrodniarzy uprzedzić.

W tej chwili zajechały nas z poprzecznej 
drogi dwie karety  i furgon. S trażnik skarbow y 
z bron ią  w ręku, siedzący na  koźle pierw szej 
karocy, zapytał nas, czy droga do R zeszew a jest 
bezpieczną? My m u na to odpowiedzieli, że w 
tej chwili nie radzim y jeebać, bo w łaśnie wy­
bieram y się kilkusetną zgra ję  chłopów z T a r­
nowskiego siłą odeprzeć z naszej granicy. N a te 
słow a z o tw ierających &ię drzw iczek k are ty  
ukazało się oblicze pow ażnej damy z zapy­
taniem  :

— A cóźtn, czy i tu rab u ją?
— Tak je s t — odrzekliśm y — idziemy 

tych  rozbójników  rozpędzić i radzim y w strzym ać 
się, a ten  pan  strażn ik  z gwerccrs może nam  być 
bardzo pom ocnym , jakkolw iek m am y kilkunastu  
konnych i wieiu eszych

— Jestetr. Ry'skn. wyjeżdżam ze stron Nie­
bylca z m oją rodziną do Lw ow a i gdybym była 
młodszą, przyłączyłabym  się osobiście do tak  po­
ważnego działania, ale w iek mój na  to  nie po­
zw ala, m am  jed n ak  nie płonną nadzieję, że pan 
Dobrowolski, a w drugiej karecie jego kolega 
rów nież uzbrojony, którzy nam  łaskaw ie o b ro n ­
nie t o a r z y s z ą ,  waszemu w ezw aniu zapewne 
nie odm ówią.

Rzeczywiście obaj zaskoczyli i chętnie się 
do nas przyłączyli., a p. Rylska, nie chcąc do 
dw oru zajeżdżać, ośw iadczyła, że m ając dość 
prow iantu , tu na drodze kilka godzin będzie po­
w rotu  swoich obrońców  cierpliw ie w yczekiw ać. 
T ak  więc z tym i dw om a panam i nadstrażnikam i 
do m iasta udaliśm y się. Tu zastaliśm y wielki 
zgiełk uzbrojonych m ieszczan, a  za chw ilę nad­
jechało  konno piętnastu mężczyzn, dw a cztero- 
konne wozy z dw om a żołnierzam i, uzbrojonym i 
w gwery, bagnetam i zaopatrzone i kilkunastu fol­
warcznych ludzi. N atychm iast ruszyliśm y w d ro ­
gę. N ajpierw  konnica, potem trzydziestu m iesz­
czan, pieszo, za nimi jeden czterokonny wóz z 
dwom a żołnierzam i i kilkom a m ieszczanam i, za  
tym i znow u trzydziestu m ieszczan, dalej drugi 
wóz z dw om a nadstrażnikam i i kilkom a ludźm i, 
dalej około czterdziestu mieszczan, a za tymi 
w ieśniacy z Przedm ieścia, z Zaborow ia i Babicy. 
T ak rozw inięty pochód zdaw ał się być niezm ier­
nie dużym  nadto  um yślnie kilkakrotnie strzelano, 
a na jednym  i drugim  wozie nieuatanie w arczały 
kościelne bębny, a  dzwony b y łj w nieustannym  
ruchu.

Gdy ju ż  w iększą połowę drogi przebyliśmy, 
zauw ażyliśm y, że około karczm y kilkusetną czerń 
się poruszyła, następn ie  zaczęła się rozszerzać i 
powoli rozchodzić.

Gdyśmy ten niespodziew anie pomyślny obrót 
nieprzyjaciela zauw ażyli, zjechała zaraz konnica, 
będąca już w Nowej - wsi, w raz ze w szyst­
kim i m ieszczanam i z gościńca pędem ku karczm ie, 
na który to a tak  rozbiegła się cała czerń  w różne 
strony , najliczniej ku Pstrągow ej, wielu w  stronę 
Dębicy a  inne oddziały w kierunku Sędziszowa i 
Strzyżow a. Pogoń za m m i trw ała  przeszło trzy 
godziny, w czasie tym strzelaliśm y w powietrze, 
ale  nie naglili bardzo, żeby uciekającym  dać m o­
żność ucieczki, gdyż gdybyśmy ich dogonili, m o­
głaby pow stać krw aw a w ałka, a  tej postanow i­
liśmy uniknąć. W iele czasu następnie użyto na 
dokładne poszukiw ania po w szystkich dom ach, 
zaułkach , lesie i krzakach, a zapewniwszy się 
że w około Czudea nie ma obcych ludzi, ze­
szliśmy się ostatecznie na gościńcu przy N ow sj- 
wsi, skąd najpierw  odjechały dw a wozy z p a n a ­

mi strażn ikam i i żołnierzam i, aby p. Rylska mo 
gła spokojnie odjechać do Rzeszowa, a  żołnierze 
zam eldowali się na s ta c ji w ojskowej poczty sw e­
mu kom endantow i. My zaś z konnicą n a  przodzie 
do m iasta  ruszyli.

Doszedłszy do kościoła, stanęliśm y. Dwóch 
m ieszczan udało się do ks. proboszcza T ytusa 
Hibla z prośbą, aby był łaskaw  kościół nam  
otw orzyć, a my mogli Bogu za Jeg o  św iętą opie­
kę kornie podziękow ać. W ysłańcy, w racając z 
kluczam i w rękach, powiedzieli, że zasta li ks. 
proboszcza na klęczkach przed krucyfiksem m o­
dlącego się, a gdy nas zobaczył, nie mógł odra- 
zu zrozum ieć, o co prosim y, dowiedziawszy się 
jednak, że zbójecka czerń została  bez rozlewu 
krwi na wszystkie strony rozpędzona, a  my 
szczęśliwie pow rócili,rozp łakał się i rzek i: „W eź­
cie te klucze, a ja  natychm iast do kościoła 
przyjdę".

Ludzie, którzy na nasze przyw itanie przy­
byli, w ydaw ali się nam , jakby obłąkani, pewien 
starzec pytał się swego w n u k a ; „Józio, czy ty 
żyjesz?" a skoro  ten m u odpow iedział, że żyje, 
wtedy starzec dotykał jego  c ia ła  i m ów ił: „czy 
nie jesteś raniony?" — „W idzicie kochany Dzia­
duniu, jestem  zupełnie zdrów  i wszyscy zdrow i 
pow róciliśm y". Podobnych wypadków  było wiele.

Tym czasem  otw orzono kościół, do którego 
wszedłszy, zastaliśm y już przy o łta rzu  klęczą­
cych obu księży, którzy przez zakrystyę przyszli. 
Pomiędzy ludźm i do kościoła wchodzącym i naj­
pierw  wtłoczyły się kobiety, później s ta rcy , a  gdy 
Bię kościół napełnił, m odlili się wszyscy na 
klęczkach głośno. Ks. proboszcz w stał z klęczni- 
ka, podszedł do o łtarza, wyjął P rzenajśw iętszy  
Sakram ent i pobłogosławiwszy lud, zaintonow ał 
rozrzew nionym  głosem : „Ciebie Boże chw alim y,
Ciebie P an ie  wyzna wam y“ a postawiwszy P rz e ­
najśw iętszy Sakram ent na  o łtarzu , był tak  om ­
dlały, że mu ks, w ikary przy zejściu m usiał byc 
pom ocnym , ludzie zaś z rozrzew nienia upadł' 
krzyżem na ziemię, z głośnym płaczem  i głębok ; 
pokorą odśpiew ali tę dziękczynną pieśń na  cześć 
i na chw ałę Boga.

Nie był to śpiew , a le  pełen skruchy jęk  
zbolałego serca, dziękczynnie do nieba w ołający,

którego Bóg niezaw odnie wysłuchał, a  ludzie 
tam będący, chociażby najzatw ardzialsi zapewne 
nigdy nie zapom ną tych chwil żarliw ych m o­
dłów. O statecznie ks proboszcz obrócił się do 
ludzi i  p rzem ów ił: „B racia w  Chrystusie, speł 
niliście obowiązek, co w ięcej, zrobiliście żyw otną 
zasługę nieobliczalnych dobroczynnych następstw  
wobec Boga, kościoła, społeczeństw a i k ra ju " , a  
wziąwszy Przenajśw iętszy Sakram ent, ponownie 
błogosławił i w yrzek ł: „Niech W szechm ocny Bóg 
was, w asze dzieci i dalsze wasze pokolenia naj- 
litościwiej błogosławi".

P o  ukończeniu tego dziękczynnego nabo­
żeństw a wyszli z kościoła ostatn i oficyaliści a 
i ja  z nimi. Gdyśmy weszli do zapełnionego rynku, 
przedstaw ił się nam  bardzo rozrzew niający w i­
dok. S tarcy  błogosławili dzieci i wnuków, kobiety, 
w idząc zdrowo pow rających mężów i b raci r a ­
dowały się niezmiernie, a  natłok byt ta k  wielki, 
że trudno było przejść, a  m ieszczanie dziękowali 
nam  gorąco za udzieloną im pomoe. Przez noc 
całą w oknie każdego dom u była św ieca, aby  
jasn o  było patrolom , nieustannie obchodzącym 
każdy zakątek.

N azajutrz rano  poprzycbodzili w ieśniacy 
z Pstrągow ej z podziękow aniem  do m ieszczan, że 
uw olnili ich od zbójeckiej zgrai i od uciekających 
rabusiów  jeszcze pięć krów  odbili i właścicielom 
oddali.

To podziękowanie m ieszczanie z uprzejm o­
ścią przyjęli, chociaż ta  przysługa nie pierw szą 
była, k tó rą  oni krajow i oddali.

Przytaczam  tutaj z pomiędzy wielu innych 
zasłużonych m ę ż ó w : Z ółkiew icza, porucznika 
pułku lekkokonnego polskiej gw ardyi N apoleona 
I., w pow rocie z Moskwy rannego, a  następnie 
w randze pułkow nika w Paryżu  zm arłego (zo­
bacz .  W spomnienie byłego jenerała  b rygady" w y­
danie biolioteki polskiej w K rakow ie w r. 1865, 
str. 345) S iostra  jego rów nocześnie była ksienią 
k lasztoru  n a  K leparzn, i kosztem  tego kia 
v.;oru utrzym yw ała tam  kilkanaście S ióstr Miło­
sierdzia dla pielęgnowania przejeżdżających i po­
zostających tam że rannych bojowników polskich. 
Zasłużonym  był także  Danilewicz G abryel, ró ­
wnież Czudeczanin (zobacz „P am ię tn ik  w ięźnia

stanu" Lw ów , 1863, str. 17, 21, 47, 58).
Ks. Pigulski, Czudeczanin, były w czasie 

rabacyi w ikary  w Raniżowie, mówił mi, że w 
tam te strony  powróciło k ilkunastu  ludzi, ale 
wszyscy próżniacy, krym inaliści i podpalacze od 
Szeli ze Sm ażaw y. Oni to  po karczm ach opo­
wiadali, i e  zleciało ich się tam  ze wszystkich 
stron  kraju  (jak  kruki do ścierw a) przeszło trzy ­
s ta  ludzi, z którym i po w siach chodzili, nigdzie 
im żadnych trudności nie robiono, a  dopiero w 
Gzudcu rozgonili ich tak  na wszystkie strony, że 
ledwo z duszą uciec mogli, ale to  nie była sztu­
k a , bo przybyło tam  przeszło 12 tysięcy P o la ­
ków. Z tego w ynika więc, że w tej rabacyi po ­
rządny polski w ieśniak udziału nie m iał, a  tylko 
sam a hołota.

Ówczesny w ójt Jan  śm iałow sk i otrzym ał 
następnie od m onarchy wielki złoty m edal, k tó ­
rego uroczyste wręczenie przez cyrkularnego k o ­
m isarza p. Poh nastąpiło 30 czerw ca przed na­
bożeństwem , przy w ielkim  zjeździe obyw atelstw a 
ofieyalistów i ludu.

HiBtorya pow inna zapisać n a  sw ych k a rtach  
im iona tych bohaterów . W szak mężnie i w y trw a­
le przez kilkanaście dni walczyli z ciężką trw o ­
gą o życie i m ienie, przeciw naw ale sfanatyzo- 
w anycli zbrodniarzy, którzy praw ie w trzeciej 
części kraj w olbrzym ie cm entarzysko zam ienili, 
m orderczy rozbój i zgliszcza za sobą zostaw ili, 
a  kres dalszem u ich pochodowi dopiero Czud- 
czanie w łasną piersią położyli, w strzym ując dal­
szy rozbój i nieobliczone bratobójcze m orderstw a 
a naród od hańby jeszcze większej ochronili.

A lo jey  K o p y tty ń sk i.



GAZETA*1 NARODOWA z  Czwartku unia 19 kwiatom T90C Nr. 84.

deszłycb dziś z Tokio depesz nadzwyczaj silne i wy­
rządziło o wielo v ięoej szkód, n il poprzednie trzę­
sienie ziemi, które wyspę tę nawiedziło l?  marca rb. 
Najwięcej ucierpiało miasto Kagi, w którem zawaliły 
nię wszys»kie domy. W iele osób zginęło. W wielu 
miastaoh i wsiach nastąpiło usunięcie się ziemi. Ty­
siące ludzi pozostały bez dachu.

Zmarli.
Józef R u n o w sk l, jeden z najgorliwszych w 

pracy obywatelskiej wśród poiskiej kolonii w Berli­
nie, prezes najwyższej orgunizaoyi politycznej na 
Berlin i Brandenburgię „komitetu pulityoznego* i 
członek licznyon innych stowarzyszeń um arł w Ber­
linie w wieku lat 31.

Józefa z Smoleńskich Czarkowska, u- 
merła we Lwowie, przeżywszy lat 43. Zwłoki zo- 
dtaiy przewiezione dziś do Niegowio, gdzie jutro od­
będzie się pogrzeb.

Ze (.towarzyszeń
tkalne zgromadzenie lwowskiego K oła pań T. 

S. L. odbędzie się w sobotę o 5 względnie c 6 po 
południu.

W alne zgromadzenie lwowskiej Czytelni i  wzaj. 
pomocy funkeyonaryuszy kolejowych odbędzie się 29 
Dm. popoł.

p o w ie t r z a ,  bpfawb : lani* eenrialne, . 
cyi meteorologicznej we W iedniu i anstryaokich kolei 
państw owych. Dnia 17 kwietnia. 1006 r  o godz. 7. 
raao . Czeruiowce + —' —, Tarnopoi — . Lwów + U -4 , 
Bkoie —•— Przemy*) —■—. Jjj-osław  H— 1 —. Tarnów 
— —. Nowy Zagórz —■•— Kraków +8-3 P rag a  +.71. 
Wiedeń + 7  6 Semmoriii- -j-ó-8 B u iapes.t + 1 0 1  Tscl'1 
+ 8  0 ftiYk +15'7 Tryski. + 13  7 Celeyuszr.

MAŁY FEJLETON.
WY i MARS.

F n n ta z y e  u c z o n y c h
Dwaj uczen i: słynny w ynalazca telegrafu 

bez d ru tu  M arconi i elektrotechnik czeski Tesla, 
utrzym ują, że bezpośrednie kom unikow anie się 
naszej planety z M arsem  jest już zaledw ie kwe- 
styą la t kilku.

„Gdybyśmy byli pewni istn ienia ludzi na  
M arsie — pisze M arconi — i m ieli korzyści z 
Komunikowania się z nimi, to projekt cały dałny 
się uskutecznić znacznie prędzej. Jestem  bowiem 
przekonany, że m ożna przesyłać sygnały w p rz e ­
strzeń niezm ierzoną i że na M arsie będą one 
zrozum iane, środk iem , który to zdziała, je s t n a ­
turaln ie te legraf bez d ru tu

„Jeżeli na M arsie są ludzie, zrozum ieją oni 
w yraźne sygnaiy ziemi, w ten sam  sposób p rze­
słane, w  jak i niedaw no porozum iałem  się ze 
stacyi tow arzystw a M arcon ego w K ornw ahi z 
pancernikiem  angielskim , w iozącym  do Indyj 
księstwo "Walii. Fancernik przyjm ow ał moje znaki 
aż do kan a łu  Sueskiego.

„Ażeby doUzeć do pancernika, w ibracye 
pow ietrzne m usiały przebyć znaczną przestrzeń 
przez lądy i m orza, wysokie góry i duże m iasta, 
co oddziaływ a bardzo osłabiająco.

„Ciągłe ulepszenia telegrafu bez drutu , w 
stosunkow o krótkim  czasie, dają możność poro 
zum iew ania się na coraz aaiszej odległości.

„Jest więc uzasadniona nadzieja, że z oza- 
t»6iu będziemy mogli opanow ać takie przestrzenie, 
jaK np. między ziem ią a  M arsem ...“

Wielu z tych uczonych, którzy przyznają 
M arconiem u m ożliwość zrealizow ania jego pro­
jek tu , tw ierdzi jednak, że m ieszkańcy M arsa nie 
są na tyle inteligentnym i, aby niugli zrozum ieć 
nasze sygnały i przetłóm aczyć je  n a  swój język.

W odpowiedzi n a  to  M arconi powołuje się 
na  teorye znanego astronom a prol LowelTa, 
oparte na  niezwykle pomyślnem o ifo to g ra  fowu- 
n iu  system u kanałow ego na Marsie. Sądząc z li­
nii prawidłowych kanałów i najw yrażniej uplano- 
w anego urząazenia, me m ogą one być dziełem 
n a tu ry , iecz wynikiem pracy isto t inteligentnych. 
Zdum iewające proporeye system u kanałow ego 
potw ierdzają w przekonaniu, że tw órcy jego nie- 
tylko są  istotam i znacznej wielkości i siły, lecz 
naw et od nas więcej zaaw ansow ani w użytkowa­
niu siły m echanicznej. T akie uzdolnienie i wy­
kształcenie daje możność gw arantow ania, że z ro ­
zum ieją oni nasze sygnały, przetłóm aczą ich 
ztiuczenm i odpow iedzą!

O ile następnie będą m ieli dane do naucze­
n ia  nas czegoś więcej, niż my ich, przyszłość 
pokaże

Równie pewnym  swego jest inżynier T esla . 
„Z a pom ocą bib ona sił koni N .agary — m ówi — 
m am  zam iar porozum iew ać się z M arsem. Przy 
takiej sile sygnały moje do trą  me tylko do s ą ­
siedniej czerw onaw ej planety, ale i do dalej po­
łożonych, naw et do N eptuna. Mało jest p raw d o ­
podobieństw a, że na pierwszy sygnał otrzym am y 
odpowiedź, ale gdy ją w rezultacie dostaniem y z 
M arsa, będzie ona niezaw odnie zredagow aną w e­
dług naszego system u am erykańskiego: N a resz ­
cie 1 Sygnalizowaliśm y do was bezustannie pod­
czas ostatn ich  stu la t!

„Przy pomocy uałej siły N iagary, zam ienio­

nej w elektryczną, mielibyśm y m ożność te le g ra ­
fow an ia  na  przestrzeni 800 m ilionów  m il, t. j. 
każde zn*hs do tąd  cia ło  n iebieskie byłoby do­
stępne dla telegrafu bez drutu  N astaw ialibyśm y 
naaze instrum enty w edług instrum entów  planety, 
z k tó rą  pragnęlibyśm y się porozum iew ać, s tu d io ­
w alibyśm y m owę jej m ieszkańców , poczem  kon- 
w e rsau /a  m ogłabj się rozpocząć...

„Go zaś uo mieszkańców M arsa, przyjm ą 
oni zapewne (jaku niechybnie przew yższający nas 
pod względem wiedzy) nasz  system  sygnalizow a­
nia, ażeby następnie nauczyć n as  sw ego system u 
i  swego języka przy pom ocy języka angielskiego. 
W praw dzie m oże się to  nam  w ydaw ać n iew y- 
konalnem , ale w istocie nie p rzeastaw ia  to  wię­
cej trudności, n i i  nauczenie mowy głuchego i 
ślepego, w  obu w p a d k a c h  n iezbędną je s t  ty lko 
cierpliw ość".

* P. K ó ia  D ace , Iwo wianka, uczeń iita konr"r- 
watoryum muzycznego i znana z występów w operze 
lwowskiej i Filharmonii, śpiewa jnż arugi sezon w 
Ameryce z bardzo wielki e m  powodzeniem brtystycz- 
netr W  ubiegłym sezonie należała do najbardziej 
ulubionych i najwyżej cenionych śpiewaczek z całego, 
parsonalu włoskiego, występującego w „G ra n i The,- 
dtre“, a występy w operach „Aida", „Carmen *, 
„Faust*, „Mignon*, „Tri wiata* spotkały się z  ni ij- 
wyiszem uznaniem oałej krytyki w Nowym Jo rliu . 
Po akońozeuiu sezonu p Duce rozpeoz+a tour iśe  
artystyczne do Chicago, Filadelfii i Bostonu.

B z ^ n n a r  lw e w ik lc „ a  M a t r a  m ie ju  u e ,  j a .
We czwartek po raz 8 „Kopciuszek1- R. G ritim a  

i Gornera.
W piątek po raz I  „F nna praczka11 operetko 

w 3 aktaoŁ R. Lauru na

(Pocztą.)
— Pomimo pogróżek żs strony “ ywiMCw prze­

wrotu i zapowiedzi rozmaitych „pogromów* św ięta 
pi zeszły w Warszawie i. w . <k o. Kiólwtwie zap ełn i, 
spokojnie.

— Wszyscy nauczyciele i nauczycielki szkół 
miejskich w Radomiu i  Warszawie, usunięci za 
wprowadzenie jęz jka  polskiego, mają by ó przywróceni 
na poprzednie posady.

— Biskup kujawsko kaliski ka. Żdżito-łrieeki 
i bisKnp płucki ks. Wnukowski otrzymali ordery 
Włodzimierza III klaoy

(Telepałem  i pocztą.)
— „Straż* poznańska zdołała po wi elu s ta ra ­

niach zorganizować sekcyę dla spraw Górn ego ciląska. 
Pedzittione ją  na iS# starostw.

— Drugi wiee sooyalistów polskich w Pozna­
niu odrzucił wniosek o utworzenie odrębmege pol­
skiego stronnictwa sooyalistyczuego ? uchw alił iść 
dalej ręka w rękę z socyaluą demokraoyą nie­
miecką.

Z Petersburga.
P e te r s o m  g. 15 kw ietn ia .

Dzia wszyscy m ówią tu  tylko o trJiech rze ­
czach : o zwycięstwie opozycyi n a  w y b o rach  do 
sejm u państw ow ego, o wielkiej pożyczce, zac ią ­
ganej w tej chw ili przez rząd  zag rau io ą , o rąz o 
spodzie w auem  ustąpieniu h r. W ittego ze stan o w i­
ska, k tó re  mu cięży. P ow szechn ie  w y ra ż a ją  oba­
wę, że opozycya w  sejm ie spow oduje rychło  jego 
rozw iązanie. Opozycya obaw ia się , że  r^ąd po 
sactygnięciu pożyczki w kw ocie poł m iliona  rubli, 
poczuje się tak  silnym , że p rzestan ie  liczy ć  się 
ze społeczeństw em , a  zw łaszcza z se jm em . Co do 
h r. W ittego, to  wiele osób mniema,, że prem ier 
rosyjski um yślnie chce usuuąć się w chw ili ze­
b ran ia  s.ę sejm u, aby tym  sposobem  h isto rya  
ubdnrzyia go m ianem  „założyciela* parlam entu  
rosyjskiego.

W m inisteryum  skarbu  piln.e opracow ują 
projekt podatku dochodow ego, k tóry  m a być z a ­
raz  sejm ow i przedstaw iony. Podatek  ten, w zoro ­
w any na  zachodnio-europejskich podatkach , bę­
dzie dość uciążliwy dla w szystk ich  Ale trudoo: 
potrzeba pieniędzy. Zaw szeć to  spraw iedliw szy 
od wielu innych podatków.

Wśród Polakow  tu tejszych p rzew aża  uspo­
sobienie bardzo  przychylne dis opozyayi ro ry j- 
skiej, czyli „kadetów *, którzy odnieśli sukces na 
w yborach, S ą  jednak w śród bas tacy, -tó rzy  
w ątpią, czy opozycya zdoła u trzym ać w Sejm ie 
sw oją organiżacyę. Być może. że ona rozpadnie 
się na odłam y, a  w tedy trudno b id z ie  autonom ię 
K rólestw a wywalczyć. K . P .

Kor.ferencya ookojowa w  Hadzó
zbierze się jak  donoszą z Rzymu przed je- 

sien ią  rb . P . Mui’aw»ew (b ra tan ek  wieazateiu). 
były m inister a obecny poseł rosy jsk i p rzy  Kwi- 
rynale, oświadczył, że tym razem  przedłożuuem i

zostaną popraw ki do konwencyi o pokojowetn 
za ła tw ian iu  sporów  m iędzynarodow /cn, tj. do 
«ądu rozjem czego i do kom .syi międzynarodowych 
d la  śledztw . E w estyk  utw orzonego na  pierwszej 
konferencyi w  H adze w 1899 sąd a  rozjem czego 
i kom isy, m iędzynarodow ych w kwesJyach spo-, 
rów , Dędzie więc dalej Opracow yw aną, natom iast 
pozostaw ioną zostan ie  tym czasem  na  stron ie  jako  
1 ie d a jąca  obecnie nadziei skutku, kw estya roz 
brojenia państw  i przym usow ego sądu  roz 
jemczego.

W  p rog ram ie  więc jesieunej konferencyi 
zna jdą  się  spraw y, ja k  zaw arcie konw encji oo 
do norm  -obowiązujących państw a podczas w ojen 
n a  ląd z ia , co do interesów , praw  i obow iązków  
neutralna,ch  państw  w czasie w ojen n a  m orzu 
(bom bar dow anie portów , m iast, zakładanie to rpea  
itd,), p rze rab ian ie  handlow ych okrętów  n a  w o­
jenne •; żw łoka, jak ą  się udzieli handlow ym  o z rę -  
ton -dla opuszczenia n a u tra ln y c t portów , w ojen­
n a  k o n tra b a n d a  itd.

Z daje się, że Rosya wyśle do Hagi posła 
w P a ry ż u  p. Nelidowa i profesora p. M artensa.

TELEGRAMI! i TELEFOMLMATY
z d n ia  1 8  k w ie tn ia  190C  

Reforma wyboitza
W ied eń . „N. F r. Presse* donosi, że kon- 

fereneye br. G autscha z przedstaw icielam i stron­
nictw  parlam entarnych  w sp raw ie  reform y w y­
borczej zaczną p.ę pod koniec bieżącego ty­
godnia.

Zmisy& renty aastryaokiej.
W iedeń  W czoraj pod przew odnictw em  mi; 

ni3tra skarbu d ra  Kosla rozpoczęły się układy o 
wypuszczenie w obieg renty austryackiej n a  su ­
mę i2 5  m ilionów koron. R enta  am ortyzacyjna w 
sum ie 14 milionów koron  będzie wypuszczoną 
pod koniec 0 miesiąca.

Z Wągier.
B u d a p e sz t. P rezesem  węgierskiego trybu- 

n »łu auoiinietracyjnego w  mie>sca obecnego p re ­
zesa gab .netu  dr. W ekeriego zos am e były mini 
s te r ośw iaty d r. Juliusz Y łasw t

B u d a p e sz t. (T w f) 'fkzieiinikii donoszą, z t  
m .nisierstw o wojny poleciło uzupełniającym  ko­
mendom , aby kartk i pow ołania węgierskich po­
pisowych wybtaw iane były rów nocześnie w n ie­
m ieckim  i węgierskim  języku.

B u d a p e sz t. (Twł.) Dzienniki donoszą że 
były królew ski kom isarz Nyiri, k tóry był w  g a ­
binecie Tiszy m inistrem  honwedow, m a być po­
w ołany na  szefa sekcyi w m inisterstw ie w ojny. 
N astępcą N zinego  w komendzie dystryk tu  hon ­
wedow m a być były m inister Pap.

B u d a p e sz t. (Twł.) Dziś popołudniu w do­
m u kom itatow ym  odnędzie się generalne zgrom a­
dzenie wydziału m unicypalnego, który zająć się 
m a losem wydalonych urzędników .

Włochy a trójnrzymierze.
R zy m . „R esto del C arlino“ donosi, że am ­

basad o r w łoski w  Berlinie Lanze udaje się obe­
cnie do Rzym u, celem przedłożenia w łoskiem u 
prezesow i m in istrów  dokładnego spraw ozdania, 
jak ie  uczucia względem  W łoch panują  w sferach 
urzędow ych n.em iecldch.

W prawdzie gabinet wioski sta ra ł się już w 
obszernych notach , w ysłanych do B erlina, w ytłu­
m aczyć, że pom aw ianie Włoch o tendeneye an 
tyniem ieckie jcbi niesłuszne, m>mo ta  rząd  nie­
miecki nie zadow olił się tern tłum aczeniem  i 
tw ierdzi, iż W łochy przyłączyły się form alnie do 
cichej koalicyi antym em  eeku j, istniejącej w E u ­
ropie. Niem cy ośw iadczają, ze zem szczą się na 
W łochach i p o rrą  dążenia ^ustro - W ęgier w Al 
han.i. S tosunki między Niem cam i a W łochami są 
bardzo naprężone.

B e r l in .  (Tw ł.) D oniesien ia  dzienników z 
W łoch stw ierdzają , ze ceiem  poaroży berlińskiego 
posła Lanzy do Rzymu je«t złożenie Sonninie 
spraw ozdam a o stanie rzeczy, m ian o w ^ie  o n a ­
prężeniu stosunków  niemiecko włoskich. Mimo, 
że Soiibino je s t przyjacielem  kanclerza państw a  
i ze odbyła się ju 2 ożywiona w ym iana no t dy­
plom atycznych, w których, m in ister sp raw  zagrab  
nicznycb zaznaczył, że obecnego gabinetu nie 
m oina czynić odpowiedzialnym  za stanow isko 
W łoch w A lgcciras, urn zadowoliło to śn i Bńlowa, 
uoi cesarza  W ilh e lm a ; s tąd  wymkfa konieczność 
podróży Lanzy ao  Rzym u.

R z y m . (Twł.) U trzym ują się pogłoski o dy- 
mwyi a m b a sa d o ra  włookiego w B eninie, Lanzy

Z ziem emlsKich.
W y b o ry  d o  D u m y .

W a rsz a w a . „K uryer polski* donosi, że w y­
znaczono już  term iny ostatecznych w yborów  po­
słów z K ró lestw a  polskiego. W ybory w guber 
niach kieleckiej, lubelskiej, p iotrkow skiej, radom ­

skiej, siedleckiej i suwalskiej, o raz  w  W arszaw ie 
i Łodzi odbędą się 3 m a ja ; w  gub. kaliskiej 
i łom żyńskiej 5 m aja, z a i w  ?u b  w arszaw skiej 
i płockiej 18 m aja, tj. w  8 dm  po o tw arc iu  po­
siedzeń dumy

7 Rosyi.
U am ln lam le  w ię ź n ió w .

P e te rs u ttrg . (Pet. Ag ) G ubernato r w Rydze 
wypościł na w olność 115 w ięźniów  polifycznych, 
g ubernato r tt M ińsku 40.

Petersburg. (Pet. Ag.) św ię ta  W ielkanocne 
Frzeszły w  ca itj R osyi w  zuFemym spokoju. 
Licznych więźniów politycznych wypuszczono. 
Doniesienia pism zagranicznych o starc iach  m ię­
dzy studentam i a  wojskiem  przed b u ay n k ar"  
więziennym i są niepraw dziw e.

P e te r s b u rg . Spodziew ana na  św ię ta  am ne- 
stya d la  przestępców pontycznycn nie nastąpiła  
na tom iast m in ister sp raw  w ew nętrznych polecił 
wypuścić z więzieni? w szystkich aresztow anych 
u i  przestępstw a polityczne, przeciw  którym  nie 
podniesiono oskarżenia, pom im o, że już od 6 ty 
godni albo i dłużej siedzą w więzieniu

W ładze adm inistracy jne ogłosiły ofieyalmą 
listę aresztow anych za przestępstw a polityczne 
osób, z której się okazuje, że obecnie siedzi w 
więzieniu li.OoO osób pod zarzu tem  przestępstw  
politycznych.

B om by .
Petersburg. W  tutejszym „bałtyckim  za­

kładzie budowy okrę tów 8 polieya w ykryła skład 
bt»nb

Stan zasiewów.
P e te r s b u rg . „G azeta nandlow a i p rzem y­

słowa* stw iercm , że stan  zasiewów w południo­
wych prow incyach Rosyi jest nader pom yślny. 
W  północuycL p row incjach  rozpoczęły się ju i  
roboty w  polu.

Wybuch Wezuwiusz*.
N eapol. S tiórnien law y w  bosco trecase , 

Bosoorenle i T o rre  del A n u u n a ta  zatrzym ał się 
i nie płynie dalej.

Z półwv8pu bałkańskibijo.
K o n s ta n ty n o p o l.  O d d z ia ł ćo jsk a , w ysłany 

celem ścigania br^gcnlów  alb ań sk ich  B^shma 
i B ń h m an a , stoczył z bundą n ateżącą  do tych 
brygantów , k rw aw ą u tarczkę w  m iejscowości 
Poiiczka, w wilajecie skopl^skuń. p ed esas  walki 
zginęn cz terą j Albańczycy, jeden  jest raniony a 
dw óch wzięto do mewoL

Z Serb i
B elgrad Z  powodu ustąp ien ia  gabinetu  

Gruicza sytuacya polityczna je s t bardzo zaw ikła- 
na. Sądzą, że tylko nowe w ybory mogłyby ją  
uprościć. W  niektórych kołach politycznych oba­
w iają  się, że król zam ianuje gabinet n ieparla­
m entarny, coby pociągnęło z a  sobą walki po­
lityczne.

Strajk górników we Francyi
Ł en s. W  Luvaiu przyszło wczoraj kilka­

k ro tn ie  dc  zaburzeń. Ż an d arm ery ę  i dragonow , 
którzy chcieli dokonać aresztow ań, oLrzucono 
kamien<ami. Jeden  oficer otrzym a1 ran ę  w głowę 
i został wyniesiony z m iejsca w ypadku w  stanie 
nieprzyiom nym . Dwaj żołnierze- są  ranni ciężko 
kilku lekko.

L en a . Ubiegła n o r  była bardzo  buizliw ą. 
W iele osób aresztow ano z powodu dokonyw a­
nych przez nie napadów  na  górników n iestra jku- 
jąoych- W ojsko stoi u  wejścia do szybów.

Len o. W Lićyin przyszło wczurai do bardzo 
pow ażnych rozrucnów . 150 kobiet napadło na 
żonę pewnego robo tn ika , który n ie  przyłączył się 
do strsjku , poszarpały je j suknie i zm usiły ją  do 
obnoszenia czerw onego sz tan d aru  Meble w jej 
pom ieszkania zniszczone Gdy w ystąpiła żan d ar- 
m erya, obrzucono ją  g rsdem  kam ieni. Tfum ro z ­
b ija ł wszystko, co m u w  ręce w padło. P rzyw o­
łano k aw a le ry ę ; tłum  obrzucił ją  ceg łam i, ka­
m ieniam i i odpadkam  szkia. W liano też po ja­
w iające się wojsko okrzykam i. „N iech żyje rewo- 
lucya*! S tan  zranionych oficerów jes t gi s in . 
W ieczorem rozruchy s ię  ponowiły. W ładze pro­
siły o posiłki w ojskow e. S tia jku jący -źm usu i pra- 
cującycb w niektórych fabrykach do zaprzesta 
u ia  pracy.

WTieezorem  odbyło się w Lens zgrom adze­
nie, na  k torem  wygładzano bardzo gwałtowne 
mowy. — W7 ciągu nocy przybyło wojsko, pow i­
tane przez tłem  kam ieniam i K ilk u  żołnierzy 
z jsuuo ranionych S tra jku jący  dopuszczają się 
rozm aitych w ykroczeń; chcieli także  uszkodzić 
to r kolejowy, co jednakże udarem niono.

chmury na Dalekim Wsbhtidziu.
C hai-hlii (P  A) K rążą pogłoski, że gene­

rałowie chińscy Ma i Juauszlkkai w zm acniają 
swe w ojska na  południe od M andżuiyi i zb ierają  
Wojska w dystrykcie N iuguła. Rzekomo w ojska 
chińskie w M andżur f i  m ają  być w ysłane dc 
Tielinu. 120u koni, k tóre zakupiono, m a być wy­
słanych do S alan tan ,

W Chinach w erbuje się mihcyę, tysiące m ło­
dych iudzi zgłacza się i odbywa ćw iczenia w oj­
skowe.

Berliu. (T. w.) Z Eilonii donoszą, że dw aj 
cudzoziem cy, którzy wczoraj popołudniu dziwnie 
się zachowywuli poaozas zw iedzania fortyfikacyj 
Friedi ichsort, zostali dziś o g. 6 rano  a resz to ­
w ani pod zarzutem  szpiegostwa, w chw ili, gdy 
do K ilonii przybyli parow cem . P ierw szy z u- 
wivzionych jest Japończykiem , drugi osiadłym  w 
Anglii Duńczykiem.

Z rynków towarowych.
B a n k  r o ln ic z y  w e  L w o w ie

Lwów iłnia 18 kw ietnia.
Dziś notujemy za 50 kilogramów looo Lwów.

Walutfi koronowa.
Pszenic? gotowa od 8-16 do 830, pszenica r a  ter- 

mina 0 00 do 0-00. Zyto jrotowe 5’70 do 6 90 iy  ,o na 
termina 0-00 do 0’00. Owies obroozny gotowy 6'90 do 7'20. 
Owies obroczny na terminy 0 00 do 0-00. Jęczmień pa­
stewny C'20 do 6 -r>0, jęczmień browarniany 6'7ó do 7 20 
Kzepak 1S 00 (lo 13-25. Lnianka 0-00 do 0-00. G^ooh pa­
stewny 6-75 do 7 25, groch do gotowania 8 50 do 1 J'00. 
W yka 8'50 do 9-—. Bobik 6-40 do 6-70. Hroozka O0'00 do 
00-00. KuLjrudza nowa za 56 kilo 000 do 0‘00 kukuru- 
dza stara 0.00 do 0-00. Chmiel nowy za 56 kilo 00-00 do 
CO-00, chmiel stary 00-00 do 00-00. Koniezyns czerwona 
40-00 do 55-00, koniozyna biała 40-— do o5'— koniczyna 
szwedzka 75"— do 90-— Tymotka 22-- dc 26-00.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. uowy od 
33' — do 33-25. Spirytus paritar Tarnopol r a  terminy 
— — do — , spirytus paritas Tarnopol e»skontyngen- 
towany 18 — do 1825.

B u d a p e s z t  d. 18 trw .etnia. Kurs w koronach 
i po 100 klg. Notowano przeHieę Da kwiecień 16-50— 
16-52, pszenicę na maj i6'44--16'66, na paidzie-nik 
16-56—16-58, żyto na kwiecień 13-44—13-46, na paździer­
nik 1346—13 48, owies Da kwiecień 15-80—15-82. na paź­
dziernik 12-66—12-68, kukurudza na maj 13-34—13-33 na 
lipieo 13 58—13-60. rzepak na sierpień 27 70—27-90.

Oferty: mierne.
Chęć kupna: m ierna
Usposobienie: słabe.
Pogoda: pochmurno.

Z rynków pieniężnych.
W le d e A  d. 18 kwie.nia. (Telegram „Gazety Na- 

roa)W“j “). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po­
południ1'. Akcye austryaekiego zakładu kredytowego 
686-50, węgierskiego zakładu kredytowego 816-50, Anglo- 
banku 3)8-00, Unionbanku 557 00, Ba ku dla krajów k>- 
ronnyih 440-00, Bank-ereinu 561-71, Bodencreditu 1082-—, 
galicyjskiego BaDku hipotecznego 569-00, kolei państwo­
wych 684-50, kolei południowej 124-~5, ,ramwaju A. —■—, 
B. — , kole- Elbethal 456’flO kolei północnej 5765, kolei 
Mbrniowieokiej 584-—, aloiny 571-25. B ma Muranya 576-7f, 
praskiego towarzystwa żelaznego 2705-— fabryki brom 
598-—, tureckie ty-oniowe 379'UO, galicyjskiego karpackie­
go Towarzystwa naftowego 603-00 oblig. węg. iudemmz. 
96-00, renta majowa 99'65, austryacka ren a  koronowa 
99-60, węgierska renta koronowa 95-85, 56-let. liMy To­
warzystwa kred. ziemskiego 99-15, 4-procentowe listy ban­
ku hipotecznego 98"65. 4 i pół procentowe listy banku 
krajowego 100-80, 5-p ocentowe listy banku hipotecznego 
111-75 4-proeent. Banku kraj. 99-10, 4 i pół proc. Jai Lu 
kraj. 10T55, 5-procentowc komunalne obLgaoye Banku 
kraj. —•—, 4-procentowe galicyjskie obligacye propin. 
95*55, 4-procentowe galic. pożyczki krajowe z r. 1893 
99-30, 4-procentowa pożyczka miasta Lwowa 9805, losy 
tureckie 152-— marki 117-37, ruble 252-25.

NADESŁANE
(Zs tę rubrykę Redakeya nie odpowiada.)

Naturalny
Z tlij litionowy

n a  ie i a uS a l  v a t o r
uznany

tt oiarpleniboh norek, pęcherza, dolegliwościach mo- 
ezu, reum atyzm ie, gośćcu i cukrzycy, tudzież w n 'c -  

żytoeL p rz y n a d ó '-1 oddechowych I do traw ien ia . 
Dyrekcya zdrojów Saalyators w Preszowie (Węgry). 

Główny skład we Lwowie : Rudolf Weinreb

P  w ^ m  p e w  d° wszystkich ciągnień 
■ I w l l l w d y  |0guw j,uslryackicn
B e z ;i ł : ; tn a  r e w iz y a  lo s ó w  d la  w s z v s tk ,c h  
c ią g n ie ń . —  U u e /p i e m  n :e  lo s ó w  o d  s t r a t  

p rz y  w ylosoW M niu n a jm n ie is z ą  w y g ra n ą .

S o k a l! £itien
Dam bankowy i kantor wymiany

P r z y je f th J l  d>r L ito w a  d. 18 k w ie tn ia  1906. 
Hotel Europejski. (Alneria Szkowrona). Hr. 

M. Krasicki z W oiynia, W. Żurowski z Olszanicy, 
dr. W . Szajnn i W  Szankow ski z Drohobycza, R. 
Bergman z Wiednia, S. Siehierssi z Zaleszczyk, F. 
B dhński i M. Lewicka z Borysławia, W . Rudrof 
ze Szwejkowiee, B Ujejski z Paw łoea, H. Mierzeń- 
rfki z Dubowiec- R. Breitenwald z N. Zagórza, dyr. 
Z. Lewakowski z Drohobycza, W . Bareński z Łuka- 
wic, L, Chamcowie z W ,:s awy, A. Koweniccy z 
Brzfżan, T Szczurowski ze Ttrusowa, dr. Stokło- 
siński z Rawy, K. MAh^^row ie z Barszczowa, dr. 
A. Gałuszka ze Lwowa.
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N A  G A Ł Ą Z C E
p o w ie ść  p rz e z  P IF R R E  de  C 0U LEV A 1N .

(Ciąg dalszy.J

W rękach niemieckich lub szw ajcarskich  
Bagnoles stałoby się pierw szorzędną stacyą klim a­
tyczną. P rzez czterdzieści la t nikt nie m yślał o 
jego rozw oju. Znajdow ał się zaledw ie jeden hotel, 
urząazony zupełnie pierw otnie i zakład w cale nie­
dostateczny. W ieśniacy m ałom icszczam e. udający 
się tam , strzegą zazdrośnie zalety wód hagnol- 
skich, nie rob iąc im reklam y, z obawy, by cen 
nie podniesiono. Sam i kąpali się wszakZc co- 
dzień , pew ną jestem . Lekarze i jeden deputow any 
dobrze myślący, przedsięwzięli rozwój zakładu. 
U tworzyli tow arzystw o akcyjne. Postaw ili n ap rze ­
ciw dw orca kolejowego, nad  brzegiem jez io ra  
hotel olbrzym i, zbytkowny aż do absurdum , za 
dwa miliony franków . Przecięto szerokie aleje w 
lesie, domkr, w ale wyrosły. jftk zaczarow ane, na  
gruncie wszakże nie przygotow anym , więc kana- 
lizacya nie je s t przeprow adzoną, wody stojące 
zam ieniają się w szare, cuchnące bagniska, spły­
w ające do jez io ra  — za truw ając  je, zatru łyby 
też ea łą  okolicę, gd)bv  pow ietrze nie było en ti- 
septyczne. W łościanka jedna, z k tórą uszłara ka

| M E B L E .

wałeczek drogi — opow iadała mi —  że przed 
w ojną cnoroh} tu  w eale nie były znane — um ie­
rano  ze starości. Bagnoles dotąd  je st zapadłym  
kątem , m ając w szakże przyszłość przed sobą. 
Skąpstw o, egoizm, b rak  zm ysłu praktycznego i 
organizacyjnego w strzym uje tam  rozwój, jako  
w strzym uje ogólny postęp wszelkiej pracy n a ­
szej z całą  m n ie  św iadom ością rzeczy Są n aro ­
dy, które potrzebują bodźca — inne m uszą być 
w strzym yw ane. My może należym y do tych o sta­
tn ich ?  Ciekawym  jest fakt, że postaw ienie G ran d  
hotelu wywołało u  chłopów okolicznych w ielką 
niechęć. Czy to konserw atyzm  przyw iązuje ich 
do zakładu kąpielowego, < zy też razi ich nie­
zmierny zbytek te g o c z u n y ?  Nie um ieliby zape­
wne w yjaśnić przyczyny — dość, że nie znoszą ho­
telu od pierw szej ćLwili, patrzyli na jego budo­
w ę z w rasta jącą  nieufnością.

Przychodzą grupam i, stojąc przed bram ą, 
patrzą  z ustnm i rozw artem i, z oczam i rozszerzo- 
n e m i; potem zakręcą się n a  pięcie i odchodzą. 
N iektórzy ośm ielają się wstąpić na schody g an ­
ku, przechodzą przez „h a ll“, czytelnię, pow raca­
jąc  przez terassę. G rand hotel i ue w yczerpał 
jeszcze ich ciekaw ości.

Je st on  celem przechadzki wszelkich w esel­
szych zebrań. Bogats* naw et każą sobie podaw ać 
chłodniki.

] 'rzeszłei niedzieli y  idziałam  w jadaln i 
scenkę charakteryzującą- rzasy  b .eżące  Dzierżaw-

~T   TlIWiMITH—P iM I  Ml IIH ■ I I — — —
Z  pow odu w ielk iego  zap asu  w y sp rz e d a je  m eb le  p o  b

ca  jeden , 70-letni co najm niej, w długiej niebie­
skiej bluzie, w czysto uDranej koszuli, świeże o- 
golony, przyszedł a a  śniadanie z synem  i syno­
wą W skazano im  stolik obok mojego. Ojciec 
wyglądał godnie, jako  giowa domu, posiadał 
pew ność siebie, w łaściw ą tym, którzy m ają  czem 
zapłacić.

P roszę mi dać wszystko, co tylko m a­
cie — rzekł, odsuw ając spis potraw , który poda­
w ał mu kelner.

Eleganckie panie i panow ie, znajdujący się 
w sali, nie czynili nk nim  żadn«go w rażeni*. 
Dzieci jego  więcej były onieśm ielone. W ieśn iacz­
ka m im o swej dostatniej czarnej jedw abnej suk­
ni i kapelusza z kw iatam i, k tó ry  ją  s2pecił po­
rządnie, w yglądała nie swojo. Czuła intuicyą ko­
biecą, że nie była „rzeczą w łaściw ą*. W yrażenie 
to żargonu am erykańskiego  podoba mi się. Być 
albo nie być „rzeczą- bardzo wiele mówi. N e 
strac iłam  z oczu starego  N orm anda. Jad ł z każ­
dego półm iska z w idooznem łakom stw em . M laskał 
językiem , pijąc wino Sain t-Ju lien , a  dla kom ­
pletnej uczty kazał podać cza rn ą  kaw ę i 
lik w o ry .

Czekałam  rachunku. )tóż i przy tem  oka­
zał dużo szyku. Nałożył Okulary, sp o jrza ł n a  su ­
m ę. Sum a, k tó ra  ojca jego p rzypraw iłaby  z a ­
pewne o a tak  nerwowy, n ie  sp raw iła  mu żadnej 
niespodzianki. W yjąw szy pełny Dulares, zapłacił 
gładko, następnie oparłszy ręee o kij sękaty, wo-

dził w okołc ehy trem i oczami z w yrazem  dumy 
i drw iącym  uśm iechem , m ów iącym  w y ra ź n ie : 
„Mam p.eniądze, m am -. Miał też je.

Poczciwiec ów, w sali przepełnionej m iesz­
czanam i doznaw ał z  pew nością złudzenia rów no­
ści, jeźli nie b ra terstw a.

Bagnoles de 1‘Orne.
O trzym ałam  dw a telegram y od G w idona ; 

dzis ran o  z&ś pierw szy list od pani d‘hau te riv e  
W idok listu  tego wzruszył mię przyjem nie. U- 
czułam  łączność przyrodzoną. N auka z czasem  
w yjaśni nam  znaczenie ow ych pięknvch słów , 
k tóre  wymawiamy ja k  dzieci.

ColetCa przybyła do Rocheilles bez wielkie­
go um ęczenia, oć począwszy w  Paryżu przez ezter 
dzieści ośm godzin. C hciała zajecb ać do hotelu 
Castiglione, oto oo pisze nu  i „K azałam  sobie 
dać twój pokój, »zczęśliwie był wolnym, w eszłam  
niem al ze skupieniem . Je s t on tak m ały, że s e r ­
ce ścisnęło mi się. Jak m ogłaś żyć w nim i tyl­
ko w  nim, ty, k tó ra  potrzebow ałaś przestrzeni, 
dla której pokoje nie były nigdy dość duże ani 
dość wysokie. P ros łam, by mi dano sto lik , na  
którym  pani de My er es pisuje. „Nie dajem y go 
nikom u* — odpow iedziała mi służąca; byłabym  
„ą uściskała. W ytłóm aczyłam  jej, że jestem ci 
krew ną, ze cbcę widzieć, ja k  się urządzasz. 
T w arz poczciwej kobiety rozjaśm ła się i uczyniła 
zadość mej zachciance. Z łó żk a  przypatryw ałam  
się długo stolikow i n a  którym  zrodziły się p o ­

wieści twoje, rozwinęły się myśli, uczucia, k tóre 
miały tak  riln ie  w strząsnąć uuszą moją. Słucha­
łam m iarow ego uk -tak  starego zegara, znaczące­
go godziny twej pracy. ADi ów stolik, ani z e p u  
nie są  tw oją w łasnością O h! Antonio, tego znieść 
nie mogę. Nie wiem. czy pokój twój m a jak iś 
wdzięk szczególny, dość, że było mi w nim do­
brze, źe zostałabym  tam  chętnie do końca  tygo­
dnia. Zwiedziłam cały dom. Prosiłam , by wska 
zano  mi twój stolik w jadalni. Zjedliśmy przy 
nim śniadanie, Gwidon i ja. Tak elegancko tr.m 
i wygodnie, jt keś m ówiła, ale nie rozum iem , jak  
mogłaś przyzwyczaić się do banalnego chłodu h o ­
telowego. Dziwię się, że chłód ów nie zmroził ci 
duszy*

K o ch an a  Goletta, cieszy mię, że spafa w 
moim pokoiu. Wydał się jej małym. To p raw da, 
ale m niejsza z tem. Wiem teraz  z poetą „ile 
trzeDa przestrzeni by k o c h a i, żyć i u m -zeć8. 
M.ałżeby hotel zmrozić m 1 duszę ? nie. Z n a la ­
złam  tu spokój, potrzenne mi w zory, jako i 
wszystko niezbędne do spełnienia dzieła zakre­
ślonego mi przez O patrzność.

(C d. n.)

m eble w y śo ie lan e  l tp .  poleoa 

Mart— r r n r — i

n is k ic h  c c n a e h  ! ! !  W sze lk ich  g u s to w n y c h , ró ż n e g o  ro d z a ju  m “b i w ła sn eg o  w y ro b u  i  l e lk i  w y b ó r  ! J a d a ln ie ,  S y p ia ln i* ', salonow e,

F r a n c g a a k  B R I O R R ,  Lwów, Pasaż Mikola cha, ♦Lesiu.. w*«s,£|S?l<3'*HŚ5? w ieczór. J
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K ró lo w a  fc a r .
J Ć Ł  O  230. Sm.  T l  M .

(Ciąg dalizy).
— Ależ, dzieci —  zaw ołał, .yy&zedłaiy na 

ganek, na  poły do woźnicy, na poły do ekono­
ma, który zdaw ał się na niego czekać— do dog- 
cartu  należy grom , a nie taki stary  chłop, ja k  
K aro l, który przytłacza sw ą osobą cały zaprzęg. 
Czy nie m acie g rom a?

A gdy ekonom  i woźnica patrzyli na  niego 
w m ilczeniu, nie rozum iejąc jego zapytan ia , w y- 
ja iu ił  im :

— No, takiego młodego chłopca, k tórego  s 
tyłu m ożna posadzić.

— M am y takiego. F ry c , k tóry  z młodym 
panem  zaw sze jeździł.

— Ma on liberyę ?
—  Tak.
— W ięc dobrze. Niech tu przyjdzie, a  K a ­

rol m eże zostać w domu.
W kilka m inut później pojaw ił się F ryc, 

chłopa* stajenny. Miał na  sobie czysty drelich li- 
beryjny ze złotym i guzikam i i ceratow ą żółtą

czapkę. Gdy jed n ak  chciał zająć tylne siedzenie 
w dogcarcie, R yszard  zatrzym ał g o :

— Nie, chłopcze W  takiem  u b ran iu  nie 
m ożna. Widzę, że w iele rzeczy potrzeba tu zm ie­
nić. Zabieraj się. A K a ro l niech w yprzęgm e z 
dogcaitu  i założy k on ie  do kocza m yśliw skiego; 
będzie to  p .bynajm niej po ludzku wyglądało.

Gdy K arol w ypełniał rozkaz, R yszard  po­
szedł do gabinetu  i do jeanej znanej sobie firmy 
w Berlinie napisał, aby mu, o ile m ożna naj- 
śpieszniej, przysłała dla grom a czerw ony surdut, 
żółte spodnie i wysoki cylinder.

T o była pierw sza działalność nowego pana 
W erw aldu.

*
* *

W  Marienfelde przyjął R yszarda sam  tylko 
baron  Losswitz. E rna w yjechała była w sąsiedztw o 
i m iała pow rócić dopiero w ieczorem .

Obaj panow ie siedzieli przy szklance w ina. 
R yszard  długą chwilę walczył ze sobą, a ż  w re­
szcie w yjawił baronow i z czem przyjechał.

| Baron Losswitz postaw ił szklankę, k tó rą
I w łaśnie do ust podniósł, z tak ą  s iłą  na stół, że 
, pękła, a tw arz je g o  przybrała  posępny wyraz, 
j — Zaskoczyłeś mnie, panie poruczniku,
rzeczywiście zaskoczyłeś. N a coś podobnego nie 
byłem przygotowany.

— I  w cale m e w ydaje się pan baron  z te ­

go zadowolony — rzekł Ryszard dotknięty.
B aron podniósł się:
— S taw iasz  m nie w bardzo trudne poło­

żenie, p an ie  poruczniku Am elung —  rzekł po­
woli.

—  W yznałem panu baronow i wszystko 
szczerze, ponieważ daw ne zaohow anie się pana  
wobec mnie upraw niło mnie do przypuszczenia, 
że pan  jesteś dla m nie życzliw ie usposobiony. 
B ardzo mi przykro, że się  omyliłem.

— Nie — rzekł baron gw ałtow nie. — Nie 
omyliłeś się pan, lecz...

Baron nie dokończył zdania, lecz zaraz za ­
czął m ówić silnym  i stanow czym  g łosem :

— Panie  poruczniku. P rzyszedłeś do mnie, 
jak  m ężczyzna do mężczyzny, kolega do kolegi. 
Chcesz szczerości, w ięc będę szczerym. Potem 
uczynisz pan, jak  zechcesi...

Ryszard pow stał tak ie , słow a barona 
ogrom nie go zdziwiły.

— Znam  pana, pan ie Amelung, z czasów , 
gdy służyłeś w moim pu łku ; także i potem, gdy 
rozstałem  się z wojskiem, interesow ałem  się pa­
nem . Słyszałem  o panu niejedne dobre. Byłeś 
pan uzdolnionym  żołnierzem i mógłbyś w  wojsku 
du czegoś dojść, gdybyś był... chciał. Ale pan 
nie chciałeś. Byłeś za... słabym.

R yszard zagryzł usta.

— I  dlatego panie pułkowniku, uw ażasz 
m nie za niegodnego...

— Nie niegodnego, a ie  nieuzczęśliwegCj na 
całe życia nieszczęśliwego.

Gdy Ryszard zadziwiony m ilczał, mówił 
baron  d a le j :

—  P an  nie byłby odpowiednim  mężem dla 
mojej córki. E rna m a  wiele błęduw, ale jest 
silną i konsekw entną, ja k  rzadko  która  kobieta.

— A jeżeli rzeczywiście jestem  tak  słabym , 
za jakiego mnie pan pułkow nik uw aża, Czyż po­
łączenie takich sprzeczności nie mogłoby stać się 
błogosławieństwem  dla obu stron.

— Gdyby E rna sw ą siłę, sw ą przew agę nad 
panem  zużyw ała na  dobre, w takim  razie, tak. 
Ale ona tego czynić nie będzie.

— Nie będzie czyn ić?
— Nie. W szystko, co je s t w niej dobre, 

zaginie powoli. A pan będziesz je j uległym  i także 
dobrym  nie będziesz. Lub też staniesz się nie­
szczęśliwym, ja k  ja  byłem nieszczęśliwym w mo- 
jem  m ałżeństw ie.

O statnie słow a pow iedział baron głosem  
przytłum ionym  i dalej m ów ił:

— Brzmi to bardzo tw arao , skore ta i  m ó­
wi w łasny jej ojciec. Mnie także przestrzegano. 
Mimo to ożeniłem się. W  dwa la ta  potem  uro 
dziła się E rn a . W  sześć miesięcy po tych urodzi­

nach  zastrzeliłem  w  pojedynku kocnanka mej 
żony. E rna je s t  w iernem  odbiciem  swej m atki. 
P rzypom ina ją  każdym  rysem . D latego jesteśm y 
sobie obcy i nie rozum iem y się  naw zajem . E rna  
odziedziczyła po m atce  krew  gorącą. Być może, 
że gdyby znalazła m ę ia , a jeszcze przed kilkom a 
tygodniam i spodziew ałem  się, że go znalazła, 
któryby był silniejszym  i wyższym od niej i ją  
ku sobie podniósł, być może... Kto wie. A le  p a n ?  
Moja szczerość, z ja k ą  panu  to  wszystko pow ie­
działem , kosztuje mnie wiele, ale  chcąc zaoszczę­
dzić panu, m em u koledze z w ojska, losu, jak i ja  
przeżyłem , nie mogłem się w ahać. — Więcej, 
panie A m elung, nie m am  p anu  nic do pow ie­
dzenia.

•  **
W  kilka godzin  po wyjeździe R yszarda z 

M arienfeldu w eszła E rn a  do pokoju swego ojca.
— Porucznik A m elung był u o jca?  — z a ­

pyta ła  obojętnie.
— Tak.
—  Czy jeszcze ra z  p rosił o jca  o przyjęcie 

n a  praktykę gospodarską?
— Nie.
— R adził się ty lko? P o trzebu je  on teraz 

wiele rady, jak o  pan  na W ehrw aldzie.
— Nie.

(C. d. n .j

DROBNE OGŁOSZENIA
po ł  li! od wy razu.

B u l i o n
p*rą gotowany, prscwyborny 

yon ooi 
•itdryeh s
tniioayon otaack iJr. 5 — o*—, 7'50,

ary eh 

BrauSany.

di*
u»jtec d-ebin i dzikiego pUo- 

łwu >o 10 t ir .  — Dwór L;

Zarząd ogrodu Lipniki
f .  Hoielllt, sprzedaje rOl® w pięknych, 
mowych gatunkach, aitazuowc po 1 horo łe

Zaproszenie.
Rada nadzorcza Towarzystwa wzajemn. 

pomocy Ziemian we Lwowie
postanowiła na żądanie większe] Ilości członków 

zwołaó na dzień 7 maja 1906

Nadzwyczajne Ogólne Zgromadzenie
ozłonkćw Towarzystwa, na które ma zaszozyt W Pana aaprosić. 

Na porządku dziennym : 358

i

Dywany, Po^tye-
rys Fii ańkś, Matę- 

rystły a&eblowe
w kolosalnym  wyborze.

N O W O Ś C I  S  E  Z  O  A  I J t  __________________

<1 Lwów, Hotel Georg’a.

AP
-

do okien w szelk ich  sy s tam ó w . Auto­
m a ty c z n e  p łó c ie n n a  o d  k o ro n  2 za  
1 m . □  Z aJuz  «e deszczu łkow e od 

kor. 4 ‘50 z a  1 m . □  ,8 ,
O m H k l  i l ln s tro w a T ie  tr ra tls .

Wzory wysy­
łam o płatnie.

Wzory wysy­
łam  oplatn ie

aztuLa, aa konaniu uczepione po 40 ^al.
“ tnk*’ 1 metry 1 1 ^ ^ ‘ Omówltnie środków I sposobów rozwinięcia działalności Towa-

354 jrzystwa, pozyskiwanie nowych członków, ewentualnie zm iana1
n ie k tó r y c h  §§ s ta tu tu .

po a korony zatoka.

Kto posiada kartki za-
tz fS łU ll l iP T O  ciachaj *17 r całem *a- 
^ l a W  l l l u a U ,  ufaniem zwróci lylko 
io  J u b i l e r ó w  E n g e n t n s z  F u c h a  
ó  C e n s p . .  P r a g a ,  K o r n g a s a e  3 7 ,
którzy gdziekolwiakbądż zaztawione koolu-j 
wnośd x brylantami i pertami x własnych 
fuuuu.zów bez kosztów wykupują a nmd-l 
wyżkę natychmiast w całej pełni gotówką 
wypłacają Największa dyskrecym, szybkie 
załatwienie zapewnione. Stare złoto, arebro, 
brylanty i perły kupujemy po motliwie 
najwyższych cenach. Niemiecku kore- 
spouaeacys bardzo połą,lana. 348

Prezes Rady Nadzorczej A lb in  R s y i k l  m. p.

5 koron i więcej zarobku dziennego,

1
T s w e n y i t w o  d o m o w y c h  r o b ó t  p o d o z o u -  
L e w y c h  poszukuje osoby obojga ptoi do wyrobu poó- 
ozech na naicej miaynie. Pojedyncza i azybka pioca przez 
cały rok w domu. Żadnych poprzednich wiadomoSci nie 
potrzebo, Odlegiosc nie stanowi pizeukody a my sprzeda­

jemy pracę.
Tow arzystwo domowych robó t pończoszkowych. 

T h e * . H .  W h U tle h  i  S k a ,
P i n ą a ,  P etrskó  nom 7—277. 20

Teatr rozmaitości. Oependence Bristol
codziennie przedstaw ienie pierw szorzędnych artystów , — d w i e  l e n i ą c y  | .  

n e  k o w ie d y e .  P rogram  fam ilijny. Początek o godz 81/,. 300

Jul. br. Brunickiego
w  Podhorcach ob. Stryja.

Cenniki na życzenie. Za nadesłaniem 
priy zamówienia ogłoszenia tego, wyaięta- 
go, otrzyma knpnjący stosoauy r-pest.

Prawnik przyjmie admi
n j < ł t r J 9P l A  kon.lenley we Lwowie 
m u  u  m u j ę  zoskroninem  w ynagro­
dzeniem. — /.^ ło ż e n ia  do d rukarn i 
„Polonii ■* pod lite rsm i B. M. ulica 
T n ce ieg o  blaja 1 1 1 .

Xrze\jv ozt*oi)ne>"  " J  d zewa 
szpilkowe ogrodowe, 
róże krzaczyste etc. 
sadzonki szparagowe
polacn w najlepszych odmianach i pięknych

okazach po cansch przystępnych

Szkółka

Płótna imane
i w szelkie  tkaniny pierw szej 

jakości I47
po cenach najniższych poleca własnego 
wyrobu M IE C Z Y S Ł A W  G O JT E T  

W K o m u n i e ,  leniuki oraz próbki na
Ząaauie opłatnie.

Proszę żądać
danuo i op ła tn ie  mój 
bogato ilastrowany poi.k i 
eennik zegarków, towarów 
złotych i srebrnych (prze­

szło 1000 ilnstracyj)

HAMNS KONRAD,
pierw sza fabryk* zegarków 

w  B H f l  n r .  8 4 5  (Czechy).
Prawdziwy źrebmy R em ontoir - ztgarek 

a l  3'80. Podw ójnie kryty zL 5 7 5  
Nie mi ryzyka! W ym iana dozwolona 

albo zwrot pieniędzy. 271

l i  W  a g i
w agonow e z n ie p rz e rw an ą  sz y n ą  
m o stow ą, n a  byd ło , b eczkow e, 
w szelk iego  ro d z a ju  skatow ych , de 
o y m aln y ch  i s to ło w y ch  w ag, po­
leca  po n a jta ń sz e j cen ie  V .  C « r  
T H } , fa b ry k a  w a g  w  F r e d i e ,  

J u l k o w i e .  żołł

Oołęb c n r n e  
p a w  l a k i

(raso w e) o a te ry  p a ry  (p a ra  po 4 zł.) 
i j e d e n  sam iec ; wczyaLkie razem  
(O sz tu k ) z.. 16 zł. w raz  z p r z e ­
sy łk ą , s p rz e d a  O bm iński, Ł y cza­

ków  14, L w ów .

K u e l i  p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c h

B  DOCIĄG |
U  p*fp osob. |
■  przyc h 0 g. j
n ' i ^ 2 u — ■

H  231 — V

— 6-10

7-20
-- 7-29
-- 7-50
-- 8-05
-- 8-15
-- 8-18

850

10-05
-- 1035
-- 11-45
-- 11-55

■  1-30 —

1*40 —

— 1-50

H  130
f l  — 3-45
f i  — 4-32
B  — 5-00

5-25

m  — 130

1 6-45

k  s io

9-10

jfflj - 9-20

■  — 9*50

_ 10*20

-1  — 10*50

O b o w i ą z u j ą c y  s  d n i e m  1 - g o  p a l d i i e r u l k a  l » O o  r o k u .
(Czati środkowo .  eu ropeiakl).

Do Lw ow a %
(na dworzec główny)

Icknn, (Jasa, Bukaresztu, Konstantynopola), ^ydaezowa, Wo- 
roohty (od 1/7 do 30/9 wł.) Delatyna (od 1/10 do 80/4 wł.), 
Zaleszczyk, Nowosiftlicy, Berhomethu, Czudina, Serethu, 
Eadowieo, Domy W atry i Suozawy.

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warzzawy, Wiednia, Karlsba­
du, Pragi), Wieliczki, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza, 
(p. Tarnów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p, Rzeszów)

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Oświęoima, Wieliozki, Orłowa, N. Sącza (p. T ar­
nów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonieza, Rymanowa, 
Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Ickan, Czortkowa, Kałusza. Delatyna (p. Kołomyję od 1/6 do 
80/9 wł w niedzielę i  rx. k. święta), KórOzmezO (od 1/5 
di, 80/9 wł.), Serethu, Berthomethu, Czudina, Brodiny, 
Putny, Domy W atry (od 1/7 do 81/8), Sucmawy 

Podwołoczyak, (Odessy i Kijowa), Brodów 
Łowooznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza 
R »„y  ruskiej, Sokala 
Stanisławowa Zydaczowa 
Sambora, M. Laboroza, Sanoka, Chyrowa 
Jaworow-
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warzzawy, Wiednia, Karlsbadu, 

PrLgi), Oświęoima, Zakopanego przez Kraków, W ieliczki, 
Orłowa (p. Tarnów), M. Laboroza (Pesztu) i  Ohyrowa 
(p. Przemyśl)

Kołomyi, Źydaczowa, Potutor, KOrozmezO 
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa
Ławoosnego, Kałusza, S try ja, Borysławia, Koehawiny 
Podwołoozyzk, Kopyozyniec, Husiatyna, Potutor 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlabadu, Pragi) 

N. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonieza, Sanoka, Ohyrowa (p. Przemyśl)

Iokan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszozyk, Wyżnioy, Kocmania, 
Nowosielioy (p. Zuozkę), Serethn, Radowieo, Berho- 
metu (w poniedziałek), Suozawy 

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry­
manowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Orzymałowa 
Tuohli (od 1516 do 8019), Skolego, Drohobycza, Borysławia 
Jaworowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu. Pragi), 

Oświęoima, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliozki, Orłowa (p. 
Tarnów), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Ohyrowa (p. P rze­
myśl)

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potntor, Zaleszczyk, 
Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyozyniec, Orzy­
małowa

Iokan, Zydaczowa, Kałusza, NowósieliCy, Serethu, Berhomothu, 
Czudina, Brodiny

Krakowa, (Bzrlina, Wrocławia, W iednia, Karlsbadu, Pras-i, 
Kocmyrzowa. Zakopanego (p. Kraków) (od 8616 do 1519 
wł.), Orłowa (od 117 do 15|9 wł.), N. Sąoza (p. Tarnów), 
Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoni­
cza, Chyrowa ( r ,  Przemyśl)

Iokan, (I  ukaresztu), Zydaozowa, Potutor, Czortkowa, Ktlrós- 
UioEu. Nowosielicy, Dom y W atry, Snczawy 

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma­
nowa, banoka, Cbyrowa, Strzyłek 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęcima, Wieliozki, Tarnobrzegu, Dyno­
wa, Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, 
Chyrowa (p. Przemyśl)

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozynieo, Zalesz­
czyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 

Ławoosnego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobyoca, Ko­
cha winy

p o c i ą u
posp. | osob.
od eh. o g. 
i " ™

2-51

416

7-00 
11-34 

2-15 —
— 515

Na dworzec aPedzam eze“
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów
Podwołoczysk, L opyczyniec, Huziatyna, Czortkowa, Potutor
Podwołoozyzk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Orzymałowa
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyozyniec, Csortkewa, Za­

leszczyk, Skały, Iwania pustego, Huziatyna. Brodów, 
tirzymałowa

Podwołoozyzk, (Odezsy, Kijowa), Brodów, Kopyozynieo, Ozort- 
kowa, Zaleszozyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

:

6*ll

6*30

8-25

0-55
7*80

— 8*36

— 900

— 9-20

2*00

10-55
11-10

2-40 —

2-55

mmmm

4-10
4-20 
550
5-58

" 8 "
6-35

1 
1 i

7-30
9-00

10-05

1  — 10-i0j

B  —

10-55B 

u - o o l

11-051 

11-101

Zv Lw ow a do
(z dworea głównego)

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlabadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa. Jasła, 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sąoza (p. Tzraów) 

Iokan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), KdrOsmezi' (od 1/5 
do 80|9 wł.), Kałusza, Serethn, Berhometu, Czudina, 
Nowosielicy, Brodiny, Suozawy, Domy W atry 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mezó Laboroza, firm-,nowa, 
Iwonicza, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów ), Mielca 
(]). Dębicę), (jrłowa, Wieliozki, Oświęcima

Ickan, (Jass. Bukaresztu. Botuszon), Źydaczowa, P >'utor, Kó- 
rOsmezii, Czortkowa, Nowosielioy, Brodiny, Putuy, Domy 
W atry (od 117 do 8118), Suoaawy 

Podwołoozyzk, (Kijowa, Odezzy), Brodów, Kopyozynieo, H u ­
siatyna, Czortkowa 

Jaworowa
Ławoosnego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Bory* awia 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Pragi, Karlsbadu) 

Lnbacsowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzozir, Dynowa, 
Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Krak W  od 2516 dc 
1519 w łV

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu) Sanok , 
Rymanowa, Iwonieza (p. Przemyśl), Dynowz, Tarno­
brzegu, N. Sącza, Orłowa, Wieliczki, Oświęoima, Zako­
panego (p. Kraków) (od 2516 do 1519 wł,'

Sambora, Strzy/ek-Topolnioy, Chyrowa, Sanoka. Rj m»n 1»n, 
Iwonieza, Jasła, Nowego Sącza, Orłowa 

Ickan, Worochty łod 1|7 do 8019 wł. w niedziel) i święta) Ka­
łusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhometu 
Czudina, Radowieo, Suozawy 

Podwołoozyzk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Grzy igłowa 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynie , Czort­

kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, 8kały, Iwania pustego, 
Grzymałów a

Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Potutor, Kałusza,^ Czort­
kowa, Zaleszczyk, Wyłnicy, K5r5smez6, Kocmania, Dor­
ny Watry, Suozawy, Nowosielicy 

Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Berlina, Pragi, Kailzbadn), 
Ohyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, Zakopanego 
(p. Rzeszów), Wieliozki, N. Sącza, Dworów 

Ławoosnego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, K oiha ciny (od 
115 do 80i9 co niedzieli i święta)

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl 
Sambora, Chyrowa, Sanoka
Kołomyi, Źydaosowa, Kórózmozs (od 115 do 80'9 wł.) 
Jaworowa

ŁawocinegO, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza 
Krakowa, (Wiednia, Wrooławia, Berlina, Warszawy), Ohyrowa, 

M. Laborcz, (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl). N. Sącaa, 
Orło^fi} Oświęcima 

Rawy ruskiej, Sokala
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów
Przer yśla (od 115 do 8019 wł.), Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 

Iwonicza, Jasła
Ickan Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyśnicy, Nowosio- 

licy, Berhomethu, Czudina, Sorethu, Brodiny, Putny, 
Domy Watry, Snczawy 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła  N 
Sącza, Orłowa, Zakopanego 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno­
brzegu, Jasła, Orłowa, Wieliozki, Chabówki, Zakopanego 
(od l|b  do 2416 i od 16|9 do 80|4)

Podwołoczysk, Potutor, Kopyozyniec, Skały, Iwania pustego, 
Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 

Stryja, Drohobycza, Borysławia

SOPOTYBałtyckie 
kąpiele 
morskie

== Północna Riw iera
pod. Gdaliakiem.

Cenniki bezp ł. i  opłacone wysyła Dyrekeya kąpielowa.
314

Sanatoryum w Sopotach n. morzem Bałtyckiem,
pod kierownictwem d r .  P .  K i a p p g .  — Illustrowsne cenniki bezpłatnie.

Kawiarnia Amerykańska
1 przy ul. Trzeciego Maja 1. 11, we Lwowie.

C o d jr ie w n la  k o a o e r t  m u y k i  w e |* k e w e | .  Początek o godz. 9 wieczór

Z dw orca „Podzamcze"
Podwołoczyk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozynieo, H u­

siatyna, Czortkowa 
Podwołoozyzk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Potutor, Grzymałowa 
Podwołoceysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyo*ynioo, Za- 

leszcsyk, iiusiatyna, Skaiy, Iwania pustego, G rsjm ało- 
w a, Czortkowa 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odezsy; Brodów
Podwołoczysk, Kopyozyniec, Skały, Iwania pustego, Potu tor 

Huaiatvna. Zaleszczyk, Grzymałowa

UW AftA : P o r*  n o c n a  oxn*ozon* j e s t  r u n k a m i  —  Z w y k łe  b ile ty  do ja z d y  i  w sze lk ieg o  in n e g o  ro d z a ju  b ile ty ,
1 i lu s tro w a n e  p r z e w o d n ik i ,  ro z k ła d y  j a z d y  l tp .  n a b y w a ć  m o żn a  p rz e *  o a ły  d aień  w b iu rze  m i* j- 
sk iem  o. k . ko le i p a ń s tw o w y  oh, p a sa ż  H a u s m a n a  1. 5 . ________________ __________ _________________

S p łaty częściowe f
Dozwolone tak ie osobom z prow lncyl za 
poprzednlem  nstnem lub listownem  poro­

zum ieniem  się.
L i s t  o t w a r t y !

N a w ielostronne listow ne zap y tan ie  donosimy 
uprzejm ie pnblleznle, że ze względu na stan  zdro­
wia i  z powoda przeelążeuia p ia c ą , zw inloid, fak­
tycznie nasz od 20 la t  Istu le jąey  sk ła d  dywanów 
„Au LonTre“ we Lwowie ul. Sykstnska 6.

Znieśliśmy już wszystkie nasze filie i komisyjne składy, założone w rozma­
itych więkźzych miasta<-h Galioyi i ściągnęliśmy dotyoząoe towary do tutejszego 
głównego składu Wyra&u$G nMiym wszystkim wieloe Sianownym PT. Odbioroom 
najs^rdeoiniejsze podziękowanie za łazkawe darzenie nas dotychozasowem zaufa- 
uiem, i śmielamy się też zarazem aanważyó, że mimo nastąpić mającego zwinięcia 
w mowie będącego składu, takowy, jak dotyohozas, też i nadal tylko do 80 grudnia 
br. prowadzić będziemy, oraz udzielamy szanownym dobrze sytuowanym osobom 
tak we Lwowie, jakoteż na prowincyi, kredytu i u lg i w sp ła tach  wedle umowy 
do nie do uwisnenia bajecznie tanich oenaeh.

Nadarza się zatem Szanownej PT. Publioznośoi, mająoej chęć kupna, nieby­
wała dotychczas sposobność mieszkanie swoje zaopatrzyć 1 ozdobić naszymi towa­
rami bez gotówki na kredyt, jako to : Dywany salonowe, do jadalń, kośełołćw i
przed ołtarze, dywaniki na śoiau, i pried łóżka, prawdziwe perskie 1 oryentalne, 
chodniki, firanki, story koronkowe i aplikacyjne, portyery wełniane, narzutki na 
otomany, kapy na stoły i łóżka, Iinolenm i cerata, kooyki, kołdry, dery na konie, 
oraz różne artykuły dekoracyjne po zniżonych i niebywałych dotyohozas oenaoh.

Wszystkim wieloe Szanownym PT. Odbiorcom, którzy mieszkaję poza Lwo­
wem, a przyjazd do nas jest niewygodny, wysyłamy nasze specyalne cenniki Uln- 
strow aue zawierające wszystkie towary po cenach zniżonych.

Listy i zamówienia prosimy adresować ulica Sykstuska 1. 6 . Nasze oddziały 
dla konftkoyi damskiej i dziecinnej, jakoteż towarów modnych, prowadzić będziemy 
i nadal, a znajduję się przy ul. Halickiej 19 (róg ul. Sobieskiego). Z głębokiem 
poważaniem Zarząd firmy „Au LouTre“, Lwów, ul. Sykstuska 6. 825

ct. pół klg. masła
kuchennego świeżego i wszelkie 
inne tow ary korzenne po najniż­

szych cenach —  poleca

K a lick a , drugi dom od Rynku.
w i .

L w ó w ,  n i . 1S7

MD
KOR

Colosseum w  P a s a ż u  

H e r m a n - it r
Od 16 do 3 0  kwietnia.

Nadzwyczajni nurkowie. 
Oryginalne zdjęcia katastrofy w Cour- 

neres. Gimnastyka. Śpiewy, itp.
W  n iedzielę i św ię ta  2 przedat&«ole&d&.

ęd ,ccw ietL .;aija7  r a t ia k io r  P l a t o n  K o * t « e  k  1. Zdrukarm i biografii i'iUert i tópoki


